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1  Paź dz i e r n i ka Rok 1856.
Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości Kra- 
jow ychi Zagranicznych w y­
nosi: a) w Warszawie rocz­
nie rs- 7 kop. JO (złp. 48); 
b kwartalnie rs. 4 kop. 80  
(iłp  41); m iesięcznie kop. 
6 ) (złp. 4). KRONIKA

Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 4 2 (złp. 
80); kwartalnie rs. 3 (złp. 
2 0 ). W Cesarstwie taż sa­
ma opłata co na prowincji 
w Królestwie , z dodaniem 
rs. 4 rocznie lub 4 kwartal­
nie za koperty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANIC7NYCH
Ju tro  SS. A niołow  S trozow . | B iuro  R edakcji p rzy  u licy  K rakow skie-Przedm ie- | D ziś rano  stopn i ciepła 12, w czoraj w  poi. ciep. 16.

o g. 5 m. 3 d. I sc iew  dom u ^ r o  391. naprzeciw  Saskiego placu. | W y so k o ść  w o d y  na W iś le  s tó p  2 cali 11.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Przez ukaz C e s a r s k i  do kap itu ły  orderów  z d. 

20go lipca, zosta jący  p rzy  kościele parafja lny in  
S tej K ata rzy n y  w P e te rsb u rg u , kap łan  zakonu  śvv. 
D om inika, ksiądz H jacyn t Nowicki, ozdobiony  zo­
s ta ł orderem  św. A nny k lassy  3ej ze w zg lędu  na 
szczególnę gorliw ość w  pełnieniu obow iązków  d u ­
cho w n y ch  w C e s a r s k i e j  inedyczno -chirurgicznej 
akadem ji i drugim  lądow ym  szp italu  w ojskow ym .

—  Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z  dnia 26go 
sierpnia, zostali podw yższeni do rangi ra d c y  dw o­
ru : gubern jaln i m arszałkow ie szlachty; M ohyle- 
w ski sekretarz ko lleg ja lny  książę Lubomirski, i g ro ­
dzieński, porucznik  Orzeszko; oraz m arszałkow ie
szlach ty  pow iatów  N ow ogrodzkiego  KFolśki, iS ło -

,A

żyw ienie tow arzystw a, dok ładali na ten  cel w szel­
k ich  s ta rań .

Korrespondencja Kroniki.
Kraków dnia  2f> W rze śn ia  1855 r. 

Br a k  h o t e l ó w  w  K r a ko wi e .  — Z d z i e r u j w o  p o  r e s t a u r a c j a c h . — 
J a r m a r k  S t o  Micha l s k i .  —  N a u k a  d l a  k u p c ó w .  —  R e w j e  
w o j s k o w e .  — Rz eź b i a r z  S z u b e r t .  —  P o m n i k  K a z i m i e r za  
J a g i e l o ń c z y k a  j e s t  k o p j ą  Z y g m u n t a  C es a r z a .  — P o k a z a ł o  s ię  
ż e  tó  puff a r c h e o l o g i c z n y .  —  R e s t a u r a c j a  p a t a c u  b i s k u p ó w  
K r a k o w s k i c h .  —  O ś w i e t l e n i e  g a z e m .  —  P r e z y d e n e j a  t o w a ­

r z y s t w a  n a u k o w e g o .  — Świt w e  L w o w i e .

M iasto nasze oz'ywia się z dniem każdym , niety- 
le domami k tó re  zjeżdżają tu  na zimowe lez’e, ile 
przejezdnym i gośćm i, pow racającem i z w ód za-

nim skiego, kam erjunk ier,“rad ca  h o n o ro w y  Wolto- f j t o ^ d l r z a
wzcz .z  pozostaniem  kam erjunkrem ; do rang i asse- z kaz'deg0 h o te lu ;- s m u tn a  to  perspek tyw a noeo-
so ra  kollegjalnego guoern ja lm  m arszałkow ie szła- wa(c na bruku! RadzilbytI1 wiec n o d ró /n y m  prze-
chty: W o ły ń sk i, sekretarz  gubern ja lny  M iku- -jezdnajacym przez K rak ó w  na w iosńę i w  jesieni
C * w s k i°  ' d y “ ,8JOnOWany Ch° r ^  h rab ia  aby  s i  zaopatryw ali w n a m io t;  pod 'obu lefak  się

' R a d a  a d m i n i s t r a c y j n a  u d z i e l i ł a  r a d c y  s t a n u  A l e x a n -  p o p a tru je m y  W  p a ra s o le .D la  czego tak i b rak  do- 
d r o w i  Bollman, m i e s z k a ń c o w i  St .  P e t e r s b u r g s k i ć j  g u b e r n j i ,  ,n o 'v zajez nyc l w  K rakow ie? pochodzi to 
l i s t  p r z y z n a n i a  na  c za s  d o  1 5  ( 2 7 )  P a ź d z i e r n i k a  4 8 6 3  r o k u ,  z tA O -  ze daw niej, poki by ł okręg w olnego m ia­
n a  w p r o w a d z e n i e  d o  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  p a t e n t o w a n y c h  sta, mato k to  obierał tęd y  drogę, lecz d la  czego 
w C e s a r s t w i e  pod d n i e m  4 5 P a ź d z i e r n i k a  4853 r o k u ,  w y n a -  w c ią g u  kilku la t te ry to ra lnej zm iany i przecho- 
l e z i o n y c h  p r z e z e ń  p i e c ó w  n i e u s t a n n i e  d z i a ł a j ą c y c h  d o  w y -  dząeej tędy  kolei żelaznej, nie znalazł się żaden 
p a ł a n i a  c eg ł y ,  d a c h ó w k i ,  kafl i ,  o z d ó b  a r c h i t e k t o n i c z n y c h ,  n a -  przedsięb iorca k tó ry b y  now y h o te l w ystaw ił? to 
c z y ń  g l i n i a n yc h  i w a p n a  z u r z ą d z e n i e m  n a d  t o k o w e m i  s u -  się ty lko  da  w ytłum aezyćzupSłnym  brakiem  przed- 
szarń- _ _ siębiorczego ducłia, i n ieum iętoościąspekulow ania

— D nia w czorajszego w  S tare j R esursie K upie- kapitałam i, k iedy  otw orzono podp isy  na akcje k o ­
ckiej, m iał miejsce sk ładkow y  obiad, na k tó ry  lei galicyjskiej, znalazło się m nóstw o takich, co 
zgrom adziła się bardzo  znaczna liczba członków  i w ystąp ili z najzuchw alszem i sum am i, d la  tego, że 
uproszonych  gości. Pom iędzy tym i ostatnim i znaj- zysk zdaw ał się ła tw y , lecz gdyby  kto  zapropono- 
dow ał się d o k tó r Majer, b y ły  R ek to r U niw ersy te- w ał założenie takiego ho te lu  na akcje, mało zna- 
tu  K rakow skiego, obecnie p ro feso r w tym że Uni- lazło by się ochotników , chociaż p o d obny  zakład 
w ersyteoie, u lub iony  poeta  L udw ik  Kondratowicz, n iety lko przyn iósłby  piękne i n iew ątp liw e zyski, 
H en ry k  S ta łtle r  rzeźbiarz, Me je r  w iolonczelista, ale jeszcze by łb y  praw dziw ą w arow nią, przeciw  
Biernacki sk rzypek  i w ielu innych. W ie lk a  sa la  zdzierstw u kilku  ho telow ych  burgrafów , k tórzy  
pierw szo piętrow a zaledw o starczyć m ogła na po- nie obaw iając się żadnej konkurencji, trzym ają  się 
mieszczenie w szystk ich  b iesiadników . Zebranie to  ] za ręce i nak łada ją  ok ru tny  haracz na  podróźni- 
bardzo  było ożywione, mieściło bow iem  w ielu lu- \ ków , a naw et m iejscow ych stołów ników . P ó k izb o - 
dzi zdobnych  zasługam i w  w ielu zaw odach  lożo- j że, mięso, i w szystk ie potrzeby  życia s ta ły  w  wy- j  
nemi, a czionkowm_koinitetu dbali jak  zaw sze o o- t sokiej cenie, tru d n o  by ło  p ro testow ać przeciw  w y- ■

CHOROBY W IE K U .
STU D JU M  PA T H O L O G IC Z N E

pr z e z

j .  i .  Kraszewskiego.
(Ciąg dalszy).

Pierwszy raz inoże w życiu, D em bor zachwiał 
się, uczuł przybity  i upokorzony, a ż e  taił w so­
bie co się z nim działo, w końcu gryząc się tak, 
z um artwienia zachorował śmiertelnie iw .chwili 
gdy proces się miał rozwiązać w najwyższej in­
stancji, położył z tyfoidalną gorączką, zostawu- 
ją c  na p lenipotentów zdesperowaną obronę.

P lam a naturalnie i z tej szansy, potrafił p ra ­
ktycznie korzystać. D aw ał wieczór po wieczo­
rze, śniadania, baliki, poił, karmił, przeciągał 
ludzi ku sobie i przyspieszał jak mógł wyrok o- 
stateczny. Choroba Dem bora by ła  mu bardzo 
na  rękę, i choć pełnomocnik zastępował go jak  
n!*jgorliwiej, wszakże tyle co on sam zrobić nie 
mógł. Dembor jeszcze był nie wyszedł z n ie­
bezpieczeństwa, gdy  dekre t  pozbawiający go

i m ajątku  i pow ołujący do zdania rachunków 
z długoletniej administracji, zapadł niespodzie­
wanie... była to... r u i n a .

X XX IV .

T en cios jakkolwiek przewidzianym być mógł 
piorunem uderzył w niedowiarków, k tó rych  d łu ­
gie powodzenie czyniło bezpiecznemi.

U  łoża chorego krzątali się tylko doktorow ie 
i słudzy, sama pani zjechała była z córką na 
wieś, Tymlo podróżował do drugiej stolicy, do­
kąd myślano że się sprawa przeniesie. Wieść o 
przegraniu  na  głowę procesu, posłana sztafetą 
do Dembórowa przez plenipotenta, wpadła tam 
nioś^o z sobą nasienie długich i nieprzemożońyeh 
boleści. Samej pani doradzono zaraz, dopom i­
nać się naprzód swojego posagu i deportatów, 
aby  cokolwiek u ra tow ać z tego ka tak lizm u .—  
Zaraz więc wpierwszej chwili spiesznie kroki ku 
temu poczynione zostały, aby ocalić choć szcząt­
ki, gdyż niezła summa znajdowała się na  hypo- 
tece. Tym lo zawróciwszy z podróży, k tó rą  po ­
woli odbywał, nadjechał doD em borow a do m a ­
tki, krótko zabawił i pośpieszył do ojca, w m y­
śli że coś jeszcze potrafi na odwrócenie klęski 
poradzie, ale w kra ju  k tórego nie znal stosun-

sokim  cenom po restauracjach ; lecz o d k ąd  ceny 
sp ad ły , k a rty  restau racy jne  nie spuściły  z tonu, 
chociaż ja k  by ło  liche jad ło  tak  je s t  i do tąd . W y ­
ją te k  tu  stanow i restau rac ja  w  ho telu  R osyjskim , 
założona przez H eurtego  z W arszaw y; tam  ty lko  
m ożna zjeść porządnie, ale za to  być ta k  zdartym  
porządnie, że niejednem u ap e ty t odpadnie. K ied y  
daw niej m ożna było  mieć w cale d o b ry  obiad  za 2 
zło te ,tedy  najskrom  niejsza po traw a  u H ertego  tyleż 
kosztu je. W id ać  że ten now o-p rzyby ły  re s tau ra to r, 
m iał czas w ystu d jo w ać  w W arszaw ie  n a tu rę  na­
szą, i d la  tego pozw olił sobie przeznaczać szalone 
ceny, bo w iedział, że u nas n ik t się nie cofnie przed  
chętką  dogodzenia żołądkow i. Jak i taki co tam  
je sc  przychodzi k ln ie ,na  ździerstw o, ale d la  tego 
przychbdzi. l a  przesadzona drożyzna nąjbardziej 
uderza  osoby  przybyw ające z zagranicy, gdzie m o­
żna zjeść dob ry  obiad  za to , Co u H eurtego  kosztu ­
je  je d n a  porcja  b ifsztyku. T o  sam o pow tarza  się 
przy  chlebie i bu lkach , k tóre  tej sam ej są  w ie lko­
ści, ja k  w tenczas, g d y  korzec pszenicy płacono po  
80 zł., a ży ta po GO zł. N iesposób aby  ten stan  d łu ­
żej m ógł się utrzym ać; taki ucisk m usi w yw ołać 
reakcję, a to  w  ten sposób, że się zjaw ią "konku­
renci N iem cy z W ied n ia  lub  W rocław ia , k tó rzy  
p rzy p a trzy w szy  się ja k  tu  ła tw o przychodzić  do 
grosza, pozak ładają  ho tele  i trak tjern ie  po cenach 
um iarkow anych .

S tan  kupiecki k tó ry  także pozw alał sobie cen 
za stośow ańycli do lizjonomji kupującego i do na­
szej ła tw ości w w yrzucaniu  pieniędzy, poniósł ju ż  
niem ałą klęskę przez konkurencję  jarm arczną; s ta ra  
się u trzym yw ać ceny um iarkow ane i stałe. —  
P ierw szą lekcję tego rodzaju  przebyli k u p cy  k ra ­
kow scy  n a ś w . W ojciech  w  czasie pierw szego j a r ­
m arku; teraz  na  św. M ichał odb io rą  d ru g ą  nie ró ­
wnie tw ardszą , bo W ro cław scy  kupcy  k tó rzy  p o ­
robili dobre in teresa, p rzy jechaw szy  tu  ty lko  na  
próbę z swemi tow aram i, teraz ja d ą  całeim  m assa- 
ini. N a w iosnę by ł ty lko  jeden  S ax  z W rocław ia, 
teraz będzie aż trzech Saxow , me licząc iiinych co 
przyw ożą całe m agazyny stro jów  dam skich i mę- 
zkieh sukien gotow ych. Pozajm ow ali oni ju ż  o b ­
szerne lokale po ho te lach  i dom ach p ryw atn y ch ,

ków, nie wiedział fonn praw nych, którego lu­
dzie i obyczaje byli mu obcerni, nic nie umiał, 
ty lko się niecierpliwić. J a k  matka, jak Emilja, 
tak on, wszystką winę zrzucali na nieopatrzność 
ojcowską i nie kryli się wcale z żalem jaki dó 
niego mieli. Szczęściem D em bor leżał-nieprzy­
tom ny  prawie, i przystąpić doń z wyrzutami 
nie było podobna. Tym lo więc najął sobie mie­
szkanie w hotelu, z krw ią zimną na daw ną sto­
pę życie urządził i czekająć co będzie dalej, nie 
przypuszczał żeby ruina m ogła i śmiała dotknąć 
tak dystyngow anego człowieka i tak  znakomitą 
rodzinę, by ł pewien że cały świat zerwie się ich 
ratować.

Tym czasem  przegrany  proces, groził zupeł- 
nem wydziedziczeniem i ruiną jak najkom plet­
niejszą... P lam a pewien swego, na główkę od 
szpilki ustąpić nic nie myślał; a z tej nielitości 
w1 kółku sweni arystokratycznem tłum aczył się 
bardzo zręcznie, wystawując za przedstawiciela 
dawnej podupadłej rodziny możnej, k tórą d o -  
robkówicze ućiśnąć i zcierniężyć chcieli. W y ­
stępował jako mściciel i obrońca arystokracji!!

Gdy Deńibor podniósł się nareszcie z łoża 
boleści, po chorobie k tó rą  cudem tem peram ent 
jego zwyciężył — nie zastał ani żony, ańi có r ­
ki przy. sobie, bo muza usunęła się tymczasowo



a  ogłoszeniam i zapełu ia jącem i k o lu m n y  C zasu ,  łe­
c h t a ją  ciekawości i p ró żn o ść  szczególnie j p ic i p ię ­
k n e j ,  k tó ra  niecierpliw i się już ,  że u z b ie ra n y c h  ua  
t e n  cel pieniędzy, nie może p ręd ze j  c isnąć  w  p a ­
szczę bożyszcza m ody .

D o  ożyw ienia  m ia s ta  p rzy c zy n ia  się o d  k i lk u  t y ­
g o d n i  zg ro m a d zo n e  tu  w o jsk o ,  k tó re  co dz ień  
o d b y w a  ćwiczenia i m u sz try  z ogniem i bez  ognia. 
K ilk a n aśc ie  ty s ięcy  żo łn ierza  różne j b ro n i  n ie  s toi 
j e d n a k  w  obozie, ty lk o  po  k w a te r a c h  t a k  w  mieście 
j a k  w  oko licy ,  co m a  tę  n ie d o g o d n o ść ,  że z nac i­
sk u  m ieszkańców  po  d o m a c h  w y r a d z a ją  się za ­
zw yczaj sz kod liw e  c h o r o b y  d o ty k a ją c e  za ró w n o  
w o js k o w y c h  j a k  c y w iln y ch .  O b o zo w an ie  p o d  g o ­
lem  niebem, a  racze j  w  n am io ta c h  i b a r a k a c h ,  ma 
to  do  siebie, że h a r tu j e  żołnierza , a  m ieszkańcom  
nie s p r a w ia  uciążliwości ,  an i  w y r a d z a  ty le  ch o ró b  
szczególniej febr, k tó re  w  ty m  r o k u  m o c n o  g ra -
su ją .  _

W s z y s tk o  com  w y l ic zy ł  n ie  w sk a z u je  jeszcze,  
a b y  życ ie  to w a rz y sk ie  ob u d z i ło  się czy to  u m y s ło ­
w o ,  czy  a r ty s ty cz n ie ,  b o  nie n a d e sz ła  ch w ila  p o ­
w sze ch n e g o  z jazdu. A r ty śc i  n as i  s z u k a ją  na tch n ie n  
w ś r ó d  p ięknej n a t u r y  K a r p a t ,  m iędzy innem i D ę- 
b o w s k i  z n a n y  p e jzażys ta  p rz e b y w a  w  T a t ra c h ,  
k tó r e  s tu d ju je  z p ierw szej ręki, co nie m ało  p o d ­
niesie w a r to ś ć  w id o k ó w  ro b io n y c h  przez n iego, a 
g rz e sz ą c y c h  d o tą d  m a n je rą  p rze ję tą  o d  in n y c h  
pe jza ży s tó w .  P rze jeżdża ło  tu  ta k ż e  d w ó c h  n a ­
sz y ch  rzeźb ia rzy  p ra c u ją c y c h  w  Rzym ie ,  j a k o  to: 
S z u b e r t  i H e n r y k  S zta tle r ;  p ie rw sz y  za b aw ił  tu  
k ró tk o ,  bo  w ra c a  n a  p o w ró t  do  R zym u , gdzie d o ­
stan ie  r z ą d o w e  s ty p e n d ju m  jeszcze  n a  l a t  dw a. 
M ia ł  on  szczęście w  p rze jeździe  przez W i e d e ń  o- 
t r z y m a ć  po s łu c h an ie  u  Cesarza, k tó r y  z n im  d łu g o  
rozm aw ia ł ,  w y ra ż a ją c  się po ch leb n ie  o j e g o  r o b o ­
ta ch .  J a k  n a w e t  zazd ro śn i  N iem cy  u m ie ją  cenić 
ta le n t  S zuber ta ,  d o w ó d  w  tem, że go p o z o s ta w io ­
n o  p rz y  dw u -le tn iem  s ty p e n d ju m .  B y ło b y  r ze ­
czą n a d e r  p o ż ą d a n ą ,  a b y  ro d a c y  nas i  d a w a l i  ob- 
s ta łu n k i  te m u  ar ty śc ie ,  k tó r y  ty m  sp o so b e m  b ę­
dzie się czuł o b o w iąz an y m  d la  sw oich ,  i może 
i u czuć  p r z y c h y ln y c h  w  in n ą  n ie sk ie ru je  s t ronę .  
C óżby  to  szkodziło  ja k ie m u  zam ożnem u  pan u ,  a b y  
po lec ił  w y k o n a ć  S zu b e r to w i  w m a rm u rz e  tę  p rze­
p y s z n ą  g rupę :  P rzek leńs tw o  śp ie w a k a , k tó re j  m o ­
d e l  t a k  z a c h w y c a ł  znaw ców .

G d y  w p a d łe m  n a  m o w ę  o rze źb ia rz ac h  i rzeź ­
bie, n ieod rzeczy  będz ie  p rz y to c z y ć  szczegół, k tó r y  
om al nie p o zb a w ił  wsze lkie j s ł a w y  i zas ług i  W i ­
t a  S tw osza .  P r z e d  k i lk o m a  ty g o d n ia m i  zn a n y  
z p ra c  a rc h eo lo g ic zn y c h  p. Ł e p k o w sk i ,  ro zg ła sza ł  
z w ie lk ą  ża ło śc ią  po K ra k o w ie ,  że w p a d ł  n a  s m u ­
tn e  odkrycie ,  iż n a jzn a k o m itsz e  dzieło  W^ita S tw o ­
sza, p om nik  K az im ierza  Ja g ie l lo ń cz y k a  w  k a ted rze  
k ra k o w sk ie j ,  j e s t  p r o s t ą  k o p ją  p o m n ik a  C esarza  
Z y g m u n ta  zna jd u ją ce g o  się w  P io t ro w a ra d y n ie .  
N a  d o w ó d  p o k a z y w a ł  o n j a k i s  d rz e w o ry t ,  z j a k ie ­
goś  p r o g ra m a tu  do  dzieła o p o m n ik a c h  C esarzów  
N iem ieckich ,  i d a w a ł  go  p o r ó w n y w a ć  z pom nik iem  
K az im ierza  Ja g ie l lo n a  zam ieszczonym  w V  i ó  l z e -  
szycie  (2ej serji) W z o r ó w  S z tu k i  Ś redn iow ieczne j 
P rzeździeck iego .  N ie  ju ż  p o d o b ie ń s tw o ,  iecz m ż-

sa m o ść  b y ła  u derza jącą ,  z wyjątkiem_ b a rd z o  m a ­
ły c h  odm ian ,  co do  h e r b u  i b r o d y .  Z a l  się ro b i ło  
n a  sercu ,  że t ra c im y  tego  p r o to p la s tę  naszej s z tu ­
ki, j e d n ą  z n a jw ię k sz y c h jo z d ó b  K ra k o w a .  Ż a ło ­
w a n o  n a w e t  W in c e n te g o  P o la ,  że ty le  p ię k n y c h  
w ie rsz y  w  sw oim  poem acie ,  p o św ię c i ł  o p iso w i p o ­
m nika  K az im ierza  J a g ie lo ń czy k a ,  że s ta ra ł  się t łu ­
m aczyć  sym boliczne  figury ,  k tó re  n ieśc iąga ły  się do  
n aszy c h  dzie jów , ty lk o  do  d z ie jów  C esarza  Z y ­
gm unta!  T y m c zasem  b y ł to  p u s ty  p o p ło c h .  Z d a ­
rzy ło  się bow iem , iż sam  w y n a la z c a  tego p la g ja tu ,  
p. Ł e p k o w s k i  to w a rz y sz ą c  p ew n em u  m łodz ieńco ­
wi w  p rze jazdce  po  N iem czech , n a p isa ł  te ra z  l is t  
do  C zasu  z N orym berg i ,  w  k tó r y m  w y k ry w a ,  ku  

, nasze j pociesze, ca łk iem  rzecz p rzec iw ną ,  bo  p la -  
g ja t  niemiecki,  nie w iem  czy  w  P io t r o w a ra d y n ie  
zn a jd u je  się j a k i  p o m n ik  C esarza  Z y g m u ta  lu b  nie, 
ale to  n ie z a w o d u a  p ra w d a ,  że N iem cy  c h c ą c  sob ie  
u lż y ć  w  p o sz u k iw an ia ch ,  sk o rzy s ta l i  z o d le w u  p o ­
m n ik a  K az im ierza  Ja g ie l lończyka ,  k tó r y  k a z a ł  r o ­
bić S trą cz y ń sk i ,  i p rz y sw o i l i  go sobie . P o w in ie n -  
b y  p. Ł e p k o w sk i ,  n iezan iedbać  tej s p r a w y  i d o ­
trzeć, czyli w  rzeczy  sam ej z n a jd u je  się j a k ik o l ­
w iek  n a g ro b e k  C esarza  Z y g m u n ta  w P io t r o w a r a d y ­
nie. A lbow iem  w ierzyć  się niecłice. a b y  w  tein 
mieście, k tó r e  ty le k ro tn ie  w y s ta w io n e  b y ło  n a  n a ­
p a d y  p o g ra n ic z n y c h  T u r k ó w  i b u rz o n e  do  szczętu  
ta k  j a k  to  T u r c y  um ieją , m óg ł  się  u t r z y m a ć  ta k i  
pom nik .

P oc ie sza jące j  m ogę udzie lić  w iad o m o śc i  o r e ­
s ta u ro w a n iu  d w ó c h  p ię k n y ch  ru in ,  k tó re  u w aż a l i ­
śm y  ju ż  za p rzeznaczone n a  zu p e łn ą  ru inę .  Chcę tu  
m ów ić  o p a ła c u  W i e l o p o l s k i c h ; w ia d o m o  k a ż d e ­
m u  k to  zw iedza ł  K ra k ó w ,  lu b  go zna  z l i togra fo-  
w a n y c h  w id o k ó w ,  że po S uk ienn icach ,  je s t  to  j e ­
den  g m a ch ,  co za trzy m a ł p ię tno  sw ej  daw nośc i ;  
m u ry  zew n ętrzn e  w y p ro w a d z o n e  w y s o k o  i ug a r -  
n i ro w a n e  w ycinauem i g z y m s a m i , o k n a  w ielk ie  
w  k am ien n y c h  fu t ry n a c h ;  o g ro m n e  sienie, szerokie  
w sc h o d y ,  zg o ła  w sz y s tk o  tu  z innego  by ło  w ieku , 
lecz po sp a le n iu  się, z o s ta ły  ty lk o  zew nętrzne  m u ­
r y  i  nieco p o k r ę tn y c h  pok o i  na  p ie rw sz em  piętrze 
i n a  dole. G d y b y  ten  fam ili jny  g m a ch  w zią ł  się 
r e s ta u r o w a ć  m a ję tny  właścic iel ,  n iezaw odn ie  p o ­
s ta w i łb y  go w  d a w n y m  stanie, lecz g d y  n iedogo-  
rza łe  r e sz ty  sprzedane- z o s ta ły  ja k ie m u ś  mieszcza­
n i n o w i  za nie w ie lką  sum ę k i lk u n a s tu  ty s ięcy  z ło ­
ty c h ,  w ięc też i r e s ta u ra c ja  nie będzie  w y k o n a n ą  
n a  s to p ę  o d p o w ie d n ią  p ań sk ie j  rezydencj i ,  a le za ­
p e w n e  w  celu użyc ia  ty c h  m u ró w  n a  ja k ie  kasyno ,  
kaw iarn ię ,  lub  dom  za jezdny .  Ju ż  te raz  w idzie  
można, j a k  s z a n o w n ą  siwiznę, św ia d cz ącą  o d a ­
w nośc i  g m a ch u ,  z m y w a  żó ł ta  m u la r s k a  pow ło k a ,  
a  d a w n y  s ty l  b u d o w y  zas tą p io n y  zos ta je  przez o l­
b rzym ie  ja k ie ś  g ło w y  w  płaskorzeźbie ,  p o p rzy le -  
p ia ń e  do  ścian. M ogę  o d d a ć  sp raw ie d l iw o ść ,  że 
r e s t a u r a c j a  t a  je szcze  j e s t  j e d n ą  z le p szy c h ,  co 
w sza k że  nie p rzeszkadza ,  iż zupełn ie  zmieni c h a r a ­
k te r  tej s ta ro ż y tn e j  b u d o w y .

D r u g a  r e s ta u ra c ja ,  da leko  ła tw ie jsza ,  bo  tu  bę- 
I dzie do  czynien ia  z n o w sz ą  a rc h i te k tu rą ,  ty c z y  się 
j b isk u p ieg o  pa łacu ,  o k tó ry m  zw ą tp io n o  j u ż  ab y  
’ k ie d y k o lw iek  zos ta ł  dźw ig n io n y  z g ruzów . T y m -

do krew nych rozpocząw szy sprawę o sum m y  
posagow e, a syn  na nic mu nie przydatny, 
z brjtańską flegm ą pow tarzał co chwila, n ieu­
błagane w yrzuty , że sam b y ł przyczyną ich u- 
padku, i sobie go b y ł pow inien p rzyp isyw ać.—  
Zam iast pociechy w szędzie go sp o ty k a ły  w y ­
m ówki tylko i bolesne upokorzen ie, nikt nie 
przyszed ł w esprzeć go radą i ulżyć mu ciężaru, 
ow szem  dodawali go jeszcze w szyscy .

K ażde z rodziny m yślało ty lko  o sobie i szu­
k a ł o  środków  zapewnienia bytu oddzielnego, nie­
za leżn ego , zapom inając o ojcu, n ieszczęście nie 
pobudziło ich ani do m odlitw y, ani do ukorze­
nia się w oli B ożej, nie wyrobiło w nich rezy ­
g n a c j i  _  rozprzęgło  ludzi praktycznych zw ią­
zanych interesem  nie sercam i, zerw ało familijny 
stosunek , i uczyniło  ich obcem i sobie. W  ruinie 
każdy szukał szczątków  dla siebie, a zapom inał 
o drugich, i ratunek nie m ógł b y ć  skuteczny, 
bo do niego sił nie skupili. Cóż dopiero stan du­
cha tych  ludzi których żyw ot oparty był na 
m ieniu i m aterjalnych czysto  posadach? Na roz- 
pacz nie b y ło  dla nich lekarstw a, bo prf} wykli 
rachow ać zimno, i co się działo uznawać konie- 
cznein, dla siebie też n icznaleść nie umieli, czem  
by się boleść ułagodziła. Strata ich tem  była  w ię­
kszą, że nic nie cenili nad dostatek , k tóry im

w yd arto , skarby które zostaw ały, żadnej dla 
nich nie m iały  wartości, i pocieszyć nie m ogły , 
po m ajątkowej ruinie. Przyw iązanie się do gro­
sza, zaprzątnienie pozyskaniem  dobrego bytu , 
przyw iodły  ich w ostatku do rozpaczy chłodnej 
w  chwili próby. N ie umieli cierpić, nie potra­
fili się modlić.

XXXY.
W  Porzeczu na o d g łos o tern nieszczęściu  

D em borow , M ichał i A nna zaboleli serdecznie i 
chw ili n ie tracąc, postanow ili się zaofiarować 
z p osłu gą , z ratunkiem , z podziałem  tego co 
mieli. M ichał zebrał co m ógł grosza, uprosił 
M anusiewicza, wziął pocztę i poleciał do W ar­
szaw y dniem  i nocą. N iechcąc wpadać n iesp o­
dzianie do chorego, i nie w iedząc czy mu już  
powiedziano o przegranej, starał się naprzód d o­
w iedzieć o T ym oleona, i do niego posp ieszył 
z wyrazam i serdecznego w spółczucia.

Zdziwił się Solski zastaw szy  g o  w zupełnie  
oddzielnem  m ieszkaniu, urządzonem  z confor- 
tem  najw ykw intniejszym , spokojniuteńko sie­
dzącego nad angielską jak ąś broszurą.

Rozczulenie M ichała gotow ego  rzucić się w  o- 
bjęcia brata, spotkało  twarz jego  chłodną i u- 
śm iech ironiczny, bo T ym lo zaw sze jeszcze nie

czasem dzielnie zabran©  się do  ro b o ty .  S to s y  d rz e ­
w a  s to ją  j u ż  p rzed  pałaeern, k i lkudz ie s ięc iu  r o b o ­
tn ik ó w  o b rab ia  j e  bez p rz e rw y ,  co p o z w a la  s ię d o -  
m yś lać ,  że d ac h  n o w y  m usi s ta n ą ć  p rze d  zimą. J e ­
żeli z t a k ą  en e rg ją  dalej, r o b o ta  p r o w a d z o n ą  bę­
dzie, j e s t  nadzie ja ,  że w  p rz y sz ły m  r o k u  p a ła c  b i ­
s k u p i  zupe łn ie  zos tan ie  w y re s ta u ro w a n y m ,  ty lk o  
że nie będzie  ju ż  mial ty c h  m a lo w id e ł  n a  śc ian a ch  
j a k ie  ś. p. W o ro n ic z  kaza ł  w y k o n a ć  S ta c h o w ic z o ­
wi, W p r a w d z ie  nie b y ło  to  nic osob liw ego ,  an i 
n a w e t  m ie rnego  p o d  w zg lędem  sz tuk i,  a le zaw sze 
s ło d k a  p a m ią tk a  p o m y s łó w  i uczuć  b isk u p a .

P o w i a d a j ą  że p rz y ja z d  do K r a k o w a  ks ięcia  k a r ­
d y n a ła  S zw a rc e n b e rg a ,  k tó r y  w iózł  b ire t  i pa l iu sz  
k a r d y n a ls k i  m e tropo lic ie  Lew ick iem u, w y w o ła ł  ten  
n a g ły  p ro je k t  r e s t a u r o w a n ia  b iskup iego  pa łacu .  
A lb o w iem  k ie d y  się na jm nie j tego sp o d z iew a n o ,  
p rz y sz ła  do  p r e z y d e n ta  k ra k o w sk ie g o  r z ą d u  d e p e ­
sza  te legraficzna z po lecen iem  n a ty c h m ia s to w e g o  
o d b u d o w a n ia  pa łacu .  W e z w a n y  nacze ln ik  b u d o ­
w n ic tw a  p. S ch in k e l  za raz  się za ją ł  tem  dziełem, 
k tó re  K ra k o w ia n  cieszy, b o  b ę d ą  p a t rz y l i  na  j e d n ą  
mniej ruinę.

D a  B ó g  doczekać ,  za  p a r ę  l a t  nie będz ie ju ż  i 
ś la d u  tego  o k ro p n e g o  po ża ru ,  bo  w szy s tk ie  d o m y  
p o w s ta ją  z g ru z ó w  p iękniejsze i w sp a n ia ls z e  j a k  
by ły .  J e d e n  ty lk o  kośc ió ł  i k la sz to r  K K .  D o m in i­
k a n ó w  p o trz e b u je  t a k  o g ro m n y c h  n ak ła d ó w ,  że 
n ie m ożna się sp o d z ie w a ć  a b y  co ry c h le  p o w ró c i ł  
do  d a w n e g o  s tanu .  D łu g o  on jeszcze będzie  św ia d ­
czył o p ladze  j a k a  naw ie d z i ła  nasze  m iasto .

N ie  m ogę  także  p rzem ilczyć o je d n e j  ozdob ie ,  a 
w łaśc iw ie  w y g o d z ie  d łu g o  w y g lą d a n e j  przez K r a ­
k o w ian ,  to  j e s t  o ośw ie t len iu  gazem. W id z ia łe m  
j u ż  znacznie  po su n ię te  r o b o ty  n a  S t r a d o m iu  n a d  
s t a r ą  W is łą ,  gdzie  będzie  f a b r y k a  gazu. P rz e d s ię ­
b io rs tw o  to , p o d  b a rd z o  zy s k o w n e m i w a ru n k a m i,  
ale nie d la  m ias ta  ty lk o  d la  p rze d s ięb io rc ó w , d o ­
s ta ło  się niemieckiej k o m p a n j i  z D essau .  Z ro b ie ­
nie tego  nie na j lepszego  in te re su  s k ła d a j ą  n a  b u r ­
m is trza  T o b ja sz k a ,  k tó r y  p rz e d  k ilku  ty g o d n ia m i  
um a rł ,  a  w ięc  nie może się b ronić.

T r z e b a b y  zaw sze  o b o k  ty c h  b r u k o w y c h  n o w in  
pow iedz ieć  coś o l i te rack ich  za tru d n ien iach ,  lecz je -  
źli k to ,  to  literaci najm nie j o d z y w a ją  się w  tej p o ­
rze. T y le  wiem przecież, że w  p aź dz ie rn iku  m a  b y ć  
zw o ła n e  z g r o m a d z e n i e  c z ł o n k ó w  t o w a r z y s tw a  n a ­
u k o w e g o  d la  w y b o r u  n o w e g o  prezesa .  N a  kogo  
w o ta  p ad n ą ,  je szc ze  n ie w iedzieć.  N a jlep ie jb y  się 
k w ali f ik o w a ł  p o w a g ą  w ie k u  i za s łu g a m i w  l i t e r a ­
tu rz e  F ra n c isz e k  W ężyk, k tó r y  j u ż  z w ó d  p o w ró ­
cił, a le  n ie w iad o m o  czy w iek  p o d e s z ły  p ozw o li  m u  
p o d ją ć  się tego  o b o w ią z k u  w ca le  nie ła tw eg o ,  bo  
p o trz e b a  ro z w in ą ć  i w iele  czynnośc i,  a b y  n a d a ć  
te m u  ciału  ru c h  i życie, a  z n o w u  ty le  miec zam iło­
w a n ia  do  nau k ,  i d la  ty c h ,  co się o d d a ją  tem u  za ­
w o d o w i ,  p rzy ja zn e g o  u sp o so b ien ia ,  że c h y b a  t y l ­
k o  m ło d sz y  i św ieższy  człowiek, p o d o ła łb y  z a d a ­
niu. N a jp e w n ie j  o b o w iąz ek  p re z y d o w a n ia  d o s ta ­
nie się  d o k to r o w i  M a y ero w i ,  k tó r y  już  n a  tej p o ­
sadzie  o d d a ł  b y ł  p ra w d z iw e  u s łu g i  to w a r z y s tw u  
n a u k o w e m u ;  j e d n a k  u w a ż a ją  n iek tó rzy ,  iz s to s o ­
wniej b y ło b y  o d d a ć  p re z y d e n c ie k o m u ś , co nieua-

p r z y p u s z c z a ł ,  ż e b y  z łe  t a k  t a k  b a r d z o  w ie lk iem  
b y ć  m o g ło ,  j a k  r o z p o w ia d a n o ,  a  o p r a w d z ie
p r z e k o n a ć  się n ie  u m ia ł ,  n ie  r o z u m ie ją c  an i  p r a w  
k r a jo w y c h ,  a n i  f o rm y  s ą d o w e j .  N a  w id o k  M i­
c h a ła  t a k  n ie p rz y z w o ic ie  w z r u s z o n e g o  i n ie  u -  
m ie ją c e g o  p o k r y ć  u c z u c ia ,  T y m l o  r u s z y ł  le k k o  
r a m io n a m i ,  z a le d w ie  r a c z y ł  w y c ią g n ą ć  r ę k ę  k u ­
z y n k o w i ,  i z im n o  m u  k i w n ą ł _ g l ° w9 —

— Cóż ojciec? czy już wie o wszystkiem?... 
m ożna go widzić?,.. jak to przyjął? zap yta ł M i­
chał żyw o a gorąco.

N a ty le  razem  rzuconych _ pytań, anglik co ­
fnął się  z politowaniem  prawie nad nieprzyzw o- 
itością znalezienia się blizkiego krew nego, 
rzekł powoli i zcicha. _ _

  Ojciec!... p r z y z n a m  ci się że go  dni parę
już nie w id z ia łem - nie b yło  czasu .... A le ma się 
lepiej... lepiej. W ie o w szjstk iem ... nie b y ło  po­
trzeby taić, po w iększej części jego w tem  w i­
na... jednakże nie je st  to podobno tak źle jak  
sobie w yobrażacie! Ludzie skłonni są  do prze­
sady we w szystk iem ... w interesach potrzeba  
b yć zim nym  jak cyfry o które chodzi... Sądzę  
że to tylko strachy być m uszą, a rzeczy  ułożyć  
się dadzą... N ie trzeba tego brać tak bardzo tra­
gicznie.

D O D A T E K .



nistrowie, prócz pana Scheele, podali się do d y ­
misji. Pan  Bang, prezes gabinetu, poniósł J e ­
go Król. Mości prośby  swoich kolegów o uw o l­
nienie.

A t e n y  26 W r z e ś n i a .  Spokojnośe je s t  tu 
najzupełniejsza i pogłoski o modyfikacjach gabi­
netowych. ustały.

Siedmdziesiąt p rojektów praw  przedstaw ionych 
ciału prawodawczemu, a tyczących się zupełnej re ­
organizacji różnych gałęzi administracyjnych, zo­
sta ły  przyjętemu

E w akuacja  Grecji nastąp i przed miesiącem 
styczniem.

M a r s y  I j  a 25 W r  z  e ś n  i  a. Od dwóch dni 
ceny zboża podniosły się o 2 fr. na 16 decalitrach.

E sk a d ra  dotąd  jest w Tulonie.
Nowe wstrząśnięcia ziemi dały się uczuć w K o n ­

stantynie  i Setif. (Indep. Belge).
A N G L J A.

Londyn 25 W rześnia. Znow u na kanale Sgo 
Jerzego spotkały  się gwałtownie dw a statki, tak, 
iż jeden z nich zatonął. P a rop ływ  Falcon udający 
się z Cork do Liwerpoolu  niespodzianie uderzył 
w poprzek o statek Imogene udający  się do Fer- 
nainbuck i ten ostatni s tatek został tak  uszkodzo­
ny, że wkrótce u tonął pomimo niezmiernych usi­
łow ań  kapitana i osady aby  go utrzymać na w o­
dzie. Ludzie znajdujący się na sta tku zabrani zo­
stali przez paropływ Falcon, ale cały ładunek  li­
czony na 60,000 1st. zatonął.

— Times donosi, że Australian Auxiliary Steam 
Clipper Company, (Australskie pomocnicze tow a­
rzystwo lekkich sta tków  parow ych),zakupiło  trzy 
statki dla służby komunikacji między Anglją i 
Melbourne i pierwszy z nich w dniu 10 lis topada 
opuszcza L ondyn  i wstąpi po drodze do P lym outh  
dla zabrania pasażerów.

—  W iadomo, że przed kilku miesiącami biuro 
budowli publicznych w stolicy (Metropolitan B o ­
ard o f  W orks) po niesłychanych wysileniach zre­
dagow ało  nakoniec plan kanałów  do oczyszcze­
nia L ondynu  i że plan ten został przez gabinet dla 
różnych ważnych pow odów  odrzucony. D w a pó­
źniejsze projekta  które miały te same błędy co 
pierwszy, spo tkał taki sam los ja k  tamten. Długo 
biuro wspomnioue nie chciało przyznać że je s t  
w  błędzie i że trzyma się fałszywej drogi, ale na­
koniec zrezygnowało się i poleciło swemu inźynje- 
rowi panu  Balzagatte, zająć się wypracowaniem 
innego projektu, co obecnie zostało dopełnione. 
Pan Balzagatte proponuje  wszelkie nieczystości 
stolicy zbierać w m urow anych kanałach (nie ru ­
rach). zbudow ać pod Tamizą tunel, k tó ryby  połu­
dniow ą i północną stronę L ondynu  połączył i ca­
ły odchód  tego olbrzymiego miasta prowadzić  aż 
do Sea Reach, o kilkanaście mil poniżej G rare-  
send, zkądby albo odpływ ały  do morza, albo je ­
śli wynalezioną zostanie odpowiednia metoda, mo­
gły  być przerabiane na nawóz rolny. Jeśli mamy 
wierzyć dziennikowi Observer, tedy  rząd tym ra ­
zem podobno ma ten plan przyjąć i zatwierdzić. 
Koszta w ykonania  obliczone są na 2 inilj. tun. st. 
Znawcy utrzymują, że tunel nie odpowie swemu

celowi, ponieważ oba brzegi Tamizy są  rów no w y ­
sokie. Inni zaprzeczają temu twierdzeniu. Publi­
czność nie ufa całej tej rzeczy, zanadto bowiem 
często już  była zawiedzioną w  swoich oczekiwa­
niach w tym  względzie. I  przypuściwszy nawet, 
że władza chce na serjo coś dobrego zrobić, pozo­
staje zawsze obaw a skutków złej administracji. 
M ożnaby powiedzieć, że na budow lach  publicz­
n ych  leży tu ja k a ś  klątwa. Tego mamy tu teraz 
znowu kilka do tykalnych  przykładów .

Pałac par lam entu , k tó ry  do tąd  pochłonął 
przeszło 2 milj. fst. i z którego pan C. B a r ry  nie 
mając chwały, za to przynajmniej książęcy zbiera 
majątek, pod względem architektonicznym jes t  
w najwyższym stopniu zfuszerowany. W  stosunku 
do szerokości, gmach ten nie je s t  dość wysoki, 
wieże są za nizkie i ciężkie, fron tow a ściana w y ­
chodzi na rzekę zkąd jej nikt nie widzi, a o w ew ­
nętrznych błędach już  i nie warto  mówić. Ale to 
jeszcze najmniejsze. Chociaż jeszcze nieskończony, 
ten chlubny pomnik wielkości narodowej, grozi 
już  zapadnięciem. Materjał z którego je s t  zbudo­
wany, nie może jak  się teraz pokazuje, oprzeć się 
w pływ om  powietrza, kamienie i cegły zaczynają 
się rozsypyw ać i pan B a rry  zajmuje się teraz w y ­
nalezieniem tynk tu ry ,  k tó raby  im nada ła  t rw a ­
łość i siłę granitu.

G odny  drugi tom pałacu parlatnentowego przed­
stawia most westminsterski. D aw ny  most tego 
nazwiska, po Londonbridge  przedstaw iający naj­
bardziej ożywiony ruch  w stolicy, od wielu la t  już  
chyli się do upadku, a nad to  je s t  tak  stromy, ze 
wozy ładow ne jedynie  z wielkim doprzęgiem mo­
gą po nim przejeżdżać. Naciskany  przez prassę  
rząd wziął się nakoniec do tego przedmiotu. Mia­
nowano komisję i po długich naradach  zgodzono 
się przed dw om a la ty  na plan którego w y k o n a ­
nie powierzono panu Mare. R obo ty  rozpoczęły 
się zaraz. N a nieszczęście pau Mare w  początku 
tego roku zbankru tow ał i budow a  zaraz została 
przerwaną. Mianowano d rugą  komisję i rezulta­
tem jej narad  i roz trząsać  jes t ,  że daw ny  plan nic 
nie wart, że około 60,000 fun. st. wrzucono prosto  
w  wodę iże  trzeba dzieło to na  now o od  początku 
w ykonać. Tymczasem zaś lad a  dzień można spo­
dziewać się u p adku  daw nego mostu.

\Gazela Augsburgska).
A U S T  R  J  A.

— W  kwestji neuchatelskiej gabinet tutejszy 
jeszcze na przedstaw ienia  gabinetu berlińskiego 
nie odpowiedział. Lecz pójdzie zapewne za F ra n ­
cją, k tó ra  p raw a  przyznanego P ru so m  przez p ro ­
tokół londyński z dnia 24go maja 1852 ro k u  nie 
zaprzecza, lecz gw arancji takowego n a  siebie nie 
bierze i drogę pojednania  radzi. Je s t  rzeczą w id o ­
czną, że kw estja  ta  rozstrzygnie się przed  sądem 
dyplomacji europejskiej. W  tej chwili tak  F ran-  
cja j a k  i Austr ja  radzą  ty lko  Szwajcarji, żeby ze 
zwyciężonymi łagodnie się obchodziła  i processu  
naw et zaniechała, pozw ala jąc  skom prom itow anym  
w yjść  za granicę.

P . de Thouvenel, pose ł francuzki w  Caro- 
j^grodzie, zapro testow ał przeciw odwołan iu  p r z y

leży do uniwersytetu, z k tórym  tow arzystw o  nie 
zostaje teraz w  żadnym związku.

W szystko  to tycze się grubszej s trony  li teratu­
ry  i naukowości, co zaś do cieńszej, a zatem lite­
ra tu ry  salonów, mogę wain donieść, że jeśli ona 
nie kwitnie na bruku K rakowskim , to jedynie  d la  
tego, że W a rsz a w a  i W ilno  dostarczają  w  sam raz 
na potrzebę.

Do najświeższych jeszcze dziennikarskich wia­
domości należy i to, że we Lw ow ie wychodzić  za­
cznie od Igo  Października dziennik p o d  napisem: 
Sw it. Redaktorem  jego będzie d r  m edycyny W i ­
słocki, znany z przekładów niektórych rom ansów  
pani Sand, w ydaw anych  w  Lipsku. Czasopismo 
to ja k  się w yraża  cokolwiek ciemno i bujno  napi­
sany  program, ma mieć na względzie podniesienie 
m aterja lnych  interesów i przemysłu. D obrze to 
jest. ale mnie się zdaje, że kapita ł s łów nie tyle 
pomoże, ileby pomógł kapitalik  w brzęczącej mo­
necie, k tó ra  j a k  się schowała, tak  się nie pokazuje. 
Ż art  na stronę, ale bardzo chw alebny  je s t  zamiar 
p an a  W isłockiego, byle mu podołał; dó czego mu 
zapewne posłuży doskonała  znajomość sił p ro d u k ­
cyjnych kraju.... jeżeli j ą  posiada. Korczak.

—  Piszą nam z Żytomierza pod  dniem 10 (22) 
W rześnia :

Ceny targow e u  nas na> zboże zawsze wysokie, 
szczególniej na oziminę. Żyto płacimy po rs. 3 k. 
50, a przenicę po rs, 6 za korzec; owies trzymając 
się długo na cenie rs. 2, spad ł  nareszcie do rs. 1 
kop. 30. Ceny te, w  rozdrobow ej przedaźy po 
sklepach, na  pudy , zwiększają się przynajmniej o 
część trzecią. Najbardziej zaś gnębi nas  n iedosta­
tek siana i najmniejsza fu rka  kosztuje rs. 2, bo nie- 
doszliśmy jeszcze do tej doskonałości, żebyśmy 
mogli, kupu jąc  siano na pudy , wiedzieć za co da- 
jem y  pieniądze?! Założenie w  mieście przez sąsie­
dnich obywateli magazynów z mąką, krupami i 
owsem, jako  też urządzenie przez nich bezpośre­
dniej przedaźy siana mieszkańcom miasta, m ogło­
by  jedynie  w yrw ać  nas z matni przekupniów. Za­
łożony magazyn cukru  z Krasnosiółki p. L ipkow - 
skiegó, obyw atela  gubernji Podolskiej, reguluje 
przynajmniej ceny tego jednego  produktu . Czemu 
ten przykład nie znajdzie zastosowań przy prze­
daźy p roduk tów  nieodbitych do życia? Czemu? 
Bo przyw ykliśm y wszystko prz'edawae żydom i 
kupow ać  od żydów.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
Btepesze T e legraf iczne-

W i e d e ń  26 W r z e  ś  n i a. Rozchodzi się tu 
pogłoska, że eskadra  obserw acyjna austr jacka  ma 
udać  się na w ody Neapolu. Zapewniają, że poseł 
neapolitański ma być odwołany.

K o p e n h a g  a 25 W r z e ś n i a .  K ró l nie p rzy­
j ą ł  jeszcze dymisji ministra skarbu. Członkowie 
gabinetu zgromadzili się dziś na radę. R ozpraw y 
były  bardzo żywe i gabinet cały je s t  w rozprzę- 
żeniu.

K o p  ę n h  a g  a 26 W  r z e ś  n i a. W  szyscy mi- ,

— Dzięki Bogu! przerwał Michał, uspaka­
jasz mnie, bom słyszał że proces na głow ę prze­
grany.

  Tak mówią! ale... ja tam nie wiem zresz­
tą, odparł Tymlo... być i to może... ojciec powi­
nien poradzić... e’ e s t  s o n  a l f a i r e .

— Ale on chory, mnie się zdaje że tobie by 
się tern zająć należało, a ja ci do porady dosko­
nałego i doświadczonego przywiozłem pra-

O
wnika...

— O! zbytek t r o s k l iw o ś c i ,  dajże mi z te r n  
pokój, ja sie do niczego mieszać nie chcę oj­
ciec sam sobie da rady, dla mn.e to greczy- 
zna!!

I ruszył ramionami Tymlo, podając Michało­
wi cygaro, które wprzód bacznie opatrzył!

Tej zimnej krwi wychowańca Wielkiej Bry- 
tanji, Solski zrozumieć nie mógł, i wkrótce w y­
rwawszy się od niego, pospieszył do starego Detn- 
bora którego zaledwie mógł poznać, tak go zm ie­
niła straszliwie choroba!

Poczynał chodzić zaledwie, w yżółkły, w yły­
siały, kaszlący, zestarzały nagle, wyglądał jak 
szyderskie widmo przeszłości; Michałowi na wi­
dok starego łzy  się zakręciły w oczach.

Znać było po zrozpaczonym Demborze, że go 
nie oszczędzano już wcale, jakoż Tymlo ledwie 
powstającemu z łóżka, nieprzygotowanemu do 
tego ciosu, zaraz powiedział o ostatecznym w y­
roku, i to w sposób tylko w jaki dzisiejsze dzie­
ci rodzicom nieszczęście zwiastować mogą, cierp­
ko, szydersko, boleśnie. Dernbor stanął przybity 
i słowa nie rzekł, uśmiech tj lko okropny, sine 
mu i drżące przebiegł usta... Nie było ratunku, 
odwaga, ochota do życia i pracy op*uściły go, 
zobojętniał na wszystko, dał z siebie szydzić nie­
mal synowi, i cierpiąc straszliwie, umiał jednak 
znosić nieszczęście z milczącą godnością. Z na- 
wyknienia jeszcze usiłował być panem siebie, 
nawet w upadku z którego się już dźwignąć nie 
mógł sam, nie odzywając do nikogo po ratunek, 
i zasklepiając ze swą rozpaczą. Niekiedy tylko  
szyderskie zimne słowo urągające własnemu 
nieszczęściu, wyrwało się z tych ust zamuro­
wanych i zbolałego serca.

Gdy Michał począł go pocieszać i chciał mu 
przedstawiać że gorliwie się wziąwszy wspólne- 
mi siłami, możnaby jeszcze skończyć układami 
i choć cokolwiek ocalić, potrząsł tylko głow ą i 
rzekł sarkastycznie.

— Tak, toby było wyborne dla kogo innego, 
ja dla tej fraszki, trochę mniejszej iub większej

nie myślę się schylać... Zawsze to ruina, nie ma­
my się co łudzić, dla nas, to ruina! Demborów 
nam zabiorą... zostanie nam tam, a raczej pani 
Demborowej jakaś mizerna resztka,., niech so­
bie jej bronią... jam już do niczego* nie zdatny. 
Co mi tam! w szystko jedno byle życia dokoła- 
tać... głupstwo!

Zobojętniały, nie miał w sobie dosyć energji 
jaką tylko głęboka i niezachwiana dać może 
wiara, by się dźwignąć i pojąć że z najostatecz- 
niejszej zguby, pracą i Bożą opieką jeszcze ra­
tować się można.

Nadaremnie Michał, chcąc w nim nowe obu­
dzić życie, ofiarował m u się z chętną pomocą, 
nie było sposobu wlać weń nadziei, zniecierpli­
wiony w ostatku naleganiem , wuj odparł sio­
strzeńcowi trochę przez gorliwość naprzykrzo­
nemu.

— Moi kochani, myślcie lepiej o sobie, m a­
cie tam dosyć do roboty w Porzeczu! a dajcie 
mi pokój, bo ja niczyjej nigdy rady i pomocy 
nie potrzebowałem i nie potrzebuję.

(D a ls zy  c ią g  nastąpi).

Dodatek do Nr. i7 2  Kroniki.



wileju danego przez księcia Ghikę kapitanowi Mą- 
gnan, do żeglugi parowej na Serecie i Prucie. Ze 
A ustr ja  odwołanie to u  P o r ty  wymogła, to pewna. 
P ru t  i Seret nie są objęte rozporządzeniami t r a ­
k ta tu  paryzkiego, co do wolności z’eglugi na  D u ­
naju. Kompanja L loyda, która ma przywilej na 
tej rzece, byłaby dotkniętą tern otwarciem rzek 
przyległych dla żeglugi obcej. S p ó r  ten rozstrzy- 
gnionym zapewne zostanie przez porozumienie się 
państw  sprzymierzonych z Austrją  i z P o r tą  nad 
sposobami, k tóreby  wolność żeglugi tak  na D u ­
naju, j a k  na Prucie  i Serecie załatwić mogły, bez 
uszkodzenia p raw  nadanych  kompanji L lo y d a  
w  jej przywileju. (Czas.)

F R A N C J A .

P ary i  26 W rześnia. Nic nowego a raczej nic pe­
wnego w przedmiocie sp raw  neapolitańskich. W e ­
dług jednych , król neapolitańsKi ma ustąpić  i j a k -  
zapewniają w sku tku  własnoręcznego listu Cesarza 
Napoleona, w edług drugich nie myśli wcale u s tą ­
pić. Jedni zaręczają źe sp raw a ta  zakończy się d y ­
plomatycznie, inni tw ierdzą ze demonstracja m o r­
ska  nieocliybnie nastąpi.

Sprow adza jąc  tę kwestję do najprostszych ży­
wiołów i do zasad  k tórym  przynajmniej nie moz’na 
zaprzeczać, wszystko ogranicza się do dw óch  p u n ­
któw. 1. Ś rodki zmuszające zostały zdecydowane 
i miały wejść w wykonanie w dniu prawie juz  ozna­
czonym. 2. W strzym ano  wykonanie ty ch  środków, 
a ponieważ je s t  ju z  zawieszenie, bardzo zatem być 
może że zajdzie ja k a  okoliczność k tó ra  spow oduje  
zupełne zaniechanie tych  środków. Oprócz tych 
dw óch  faktów  niezaprzeczalnych, reszta należy do 
kategorji przypuszczeń mniej lub więcej uzasadnio­
nych, ty lko ta  okoliczność zdaje się przydaw ać 
praw dopodobieńs tw o  szansom surowości, że flota 
angielska bez przerw y postępuje naprzód i w edług  
wiadomości o trzym anych z Lizbony, przeszła już  
koło T agu  i w ysła ła  do Lizbony avizo z zapy ta ­
niem, czy chcąc zatrzymać się na w odach  tej stoli­
cy, będzie po trzebow ała poddać  się kwarantannie. 
Ponieważ dana  na to odpowiedź nie pozwalała flo­
cie angielskiej zatrzymać się w Lizbonie, nie d o ­
wiedziano się tam zatem dokładnie o sde eskadry  
angielskiej, widziano tylko dokładnie jeden  okręt 
linjowy i jeden  parowiec.

W  p rzypadku  g d y b y  siła m orska  francuzko-an- 
gielska istotnie zawinęła do zatoki neapolitańskiej, 
prawie wszystkie ra p o r ta  mówią źe i eskadra  au- 
strjacka uda łaby  się na te w ody , ale ro la  tej eska­
d ry  ograniczyłaby się na samem tylko p ro tegow a­
niu i opiece poddanych austryackich.

—  W ażnym  bardzo faktem i k tóry  możemy za 
zupełną pewność podać jes t  to, że S tany  Z jedno­
czone s tarają  się w  tej chwili u tw orzyć  ligę zw szy-  
stkiemi państwam i które  nie podpisały  trak ta tu  30 
marca, aby  na szali polityki powszechnej utw orzyć 
partję  przeciwną p raw u  morskiemu przyjętemu 
w  tym traktacie. Zresztą S tany  Zjednoczone i ich 
stronnicy w ty m  przedmiocie (jeśli się jacy  znajdą) 
p rzyjm ują cztery propozycje które służą za p o d ­
stawę decyzjom powziętym przez kongres  paryzki 
w ty m  przedmiocie, ale żądają  dodania piątej, któ- 
raby zniosła prawo chwytania wszystkiego co tylko 
nie jes t  statkiem wojennym, naw et przez m arynar­
kę wojenną narodów  prow adzących  wojnę; jednem  
słowem, k tóraby  nada ła  nienaruszone bezpieczeń­
stw o wszelkim statkom handlow ym  pod jak im kol­
wiek pawilonem żeglującym i spotkanym  w j a ­
kichkolwiek okolicznościach. Możemy za zupełną 
pew ność  podać, że negocjacje w tym duchu  p ro ­
w adzone są w tej chwili przez rząd  związkowy.

—  Cesarz i Cesarzowa ciągle m ają się bardzo 
dobrze, p row adząc  w Biarritz życie ja k  na jp ryw a- 
tniejsze osoby. W a lk i  byków które się odby ły  
w  Bayonnie, p rzyniosły  kolosalny dochód i p o k ry ­
ły wszelkie zaliczenia jak ie  Cesarz udzielił na  przy - 
gotowanie tych  zabaw, zapewne dla sprawienia 
tem przyjemności Cesarzowej, k tó ra  istotnie p rzy ­
p a tryw ała  się temu w idow isku  z zajęciem i przy­
klaskiwała ochoczo tym  wspomnieniom swoich lat 
dziecinnych.

H rab ia  i h rabina Hatzfeld są  ciągle traktowani 
z wielką uprzejmością przez Cesarza i Cesarzowę. 
Kw estja  Neuszatelu postępuje  na drodze dyp lom a­
tycznej i to wszystko eoby doniesiono w tym przed­
miocie przed rozpoczęciem na nowo konferencji 
paryzkich, będzie miało jedynie  charak te r  tym cza­
sowości.

Mniemają że p. H ubner  istotnie miał się udać  do 
Marsylji, a z tam tąd  do Biarritz, ale zapewnie pan 
am basador austrjacki nie zdąży na czas, ponieważ 
Cesarstwo Ichmość m ają najpóźniej pojutrze być

ju ż  w  Bordeaux, a p rzybyć do P aryża  we środę 
rano a może naw et we w torek  wieczorem.

—  P an  R ouher  w yjechał do B ordeaux  i d o d a ­
j ą  że p. Fronqueville  inźynjer d róg  i m ostów to ­
warzyszy mu. Nieobecność Cesarza nie daje się tu  
czuć pod względem politycznym bo i materjal- 
nie prawie nie istnieje, albowiem w czasie posie­
dzeń ministrów które  się odbyw ają  u ministra s p ra ­
wiedliwości, w  każdej chwili za pomocą telegrafu 
mogą oni zasięgać zdania Jego Cesarskiej Mości.

(independance Belge).
—  Jak  donieśliśmy dawniej, księżna M atylda 

wyjeżdża do S tutgartu, ale ma powrócić w  dniu 
8mym października, z pow odu uroczystości jak ie  
mają być w ypraw ione w Compiegne.

—  Zawieszenie przedaźy d ó b r  kościelnych w  Hi- 
szpanji, między innemi mieć będzie tę niedogodność, 
źe rząd  będzie musiał wejść w  nowe uk łady  z to ­
warzystwam i kredy tu  ruchomego i Grand-Central, 
ponieważ korzyści zapewnione tym towarzystwom , 
poręczone by ły  tą  przedaźą.

—  P an  R ouher  żywo zajmuje się planem p o łą ­
czenia kolei żelaznej południowej, z tą  k tóra  idzie 
z P a ry ża  do B ordeaux. Minister robót publicznych 
powróci do P a ry ża  razem z Cesarzem.

— K ontr-adm ira ł  L av au d  k tó ry  został miano­
w any  drugim komendantem eskadry  ewolucyjnej, 
wywiesi sw oją  flagę na sta tku parow ym  Tourcille, 
(okręt ten nie by ł wymieniony w  liczbie tych  któ­
re mają się udać  do Neapolu.) (Jndep. Belge).

H I S Z P A N I A .
Madryt 21 W rześnia. Chociaż gabinet w zupeł­

ności przyją ł politykę stronnictwa m oderados, al­
bowiem gw ard ja  narodow a nązaw sze jes t  zniesioną, 
kortezy rozwiązane, konstytucja  18,i4  r. zastąp io­
na  przez konstytucję  1845 członkowie senatu  przez 
rząd  będą  wybierani, i nakoniec praw o dezamorty- 
zacji o ile tyczy się dób r  kościelnych, zawieszone 
w wykonaniu, mimo to moderatyśei nie są bynaj­
mniej zadowoleni, bo im nie chodzi o zasady  i prze­
konanie polityczne, ale o urzędy i godności. Dla 
tego s ta ra ją  się oni w yw oływ ać pronuncjamienta 
między wojskiem, i hasłem ich je s t  Narvaez, to je s t  
now y prezes rad y  ministrów. Ale ponieważ w pływ  
ich wpalacu na teraz paraliżowany je s t  p r z e z  w pływ  
Francji i vicalvaristow, przeto usiłowania ich n ie  
prędko  może zostaną skutkiem uwieńczone.

K ró low a  głośno objawia swoją radość, że nako­
niec zdołała wstrzym ać dalszą przedaź dóbr  du­
chowieństwa, i przez to otworzyła  sobie znowu 
drogę  do przyjaźnych stosunków  z dworem papie- 
zkim. Podobno  naw et miała objawić zamiar udania 
się osobiście do Rzymu, aby Ojcu Świętemu dać 
ten uderza jący  d o w ó d  swojej nieograniczonej p rzy­
chylności i uszanowania. (S ch l. Z tg.)

P  R U S S Y.
. P iszą z Berlina do Gazety Augsburskiej: Z ape­
wniają źe hr. Pourtak-s przybył do Berlina na ośm 
dni przed powstaniem w Neuchatel. Nie wiadomo 
z kim on by ł tu  w stosunkach, ale to pew na źe nie 
widział się z żadnym członkiem gabinetu i źe rząd  
nie wiedział o jego  projektach.

Zapewniają także że Jego Kr. Mość pisał w ła ­
snoręczne listy do Cesarza francuzkiego i austrjac- 
kiego, prosząc o wdanie  się tych  dostojnych osób 
ku w yjednaniu pomyślnego załatwienia tej spraw y. 
Nie można wątpić  źe te dw ory  w dadzą  się p rzy ja­
źnie. W raz ie  jeś liby  ta  interwencja nie otrzym ała 
skutku, postanow iono użyć siły przeciw Zw iązko­
wi helweckiemu.

H rab ia  Łlatzfeld powiózł do Biarritz list króla 
pruskiego do Cesarza Napoleona. P odróż  jego  nie 
ma innego celu. (Journal des Debats).

S Z W A J C A R J A .
Bern 23 W rześnia. Poseł pruski przy Związku 

Szwajcarskim p. v. Sydow , uczynił now y krok  i 
sądzą źe go pop rą  inni dyplomaci. W iadom o źe 
tenże przy pierwszej konferencji z prezydentem 
Związku, prosił o łagodne obchodzenie się z aresz- 
towanemi w Neuchatel rojalistami, a w  dniu 20tym 
przedstawił p. Stampfli treść n o ty  zawierającej in­
strukcję rządu królewskiego dla jego  reprezentan­
ta, żeby żądał aby  rozpoczęty w Neuszatelu proces 
przeciw rojalistom, został na wstawienie się Jego 
Kr. Mości zawieszony, a przynajmniej żeby się ł a ­
godniej obchodzono z więźniami i żeby ich za zło­
żeniem kaucji wypuszczono na wolność. W  razie 
zadość-uczynienia tej prośbie, p. S yd o w  zapewnił 
pomyślniejsze załatwienie sp raw y  neuszatelskiej i 
przyjaźną interwencję innych mocarstw, o k tó rą  
P ru s sy  ich prosiły. P rezydent Stanopfli oświadczył 
źe rząd  Związkowy nie może, mięszać się do procesu 
d ro g ą  sądow ą  odbywającego się, ponieważ p raw o

i u s taw a  sprzeciwiają się temu. R ad a  Związkowa 
potwierdziła  to oświadczenie. (Schl. Zeitung.)

w ł o c h  y .
R zym  18 W rześnia. N a  konsysto rzu  publicznym 

odbytym  wczoraj, Jego Św iątobliw ość wręczył ka­
pelusz kardyna lsk i kardynałow i V iale-Prela  i n a ­
dal mu ty tu ł  prezbyterjalny Sgo A ndrzeja i Sgo 
Grzegorza na M ont Celiius. Następnie rozpoczę­
ło się posiedzenie tajnego konsystorza.

(Journal des Debats).
— Piszą z W ied n ia  do frankfurckiej Post Ztg:
Od kilku dni mówią tu  o nowej nocie którą 

dw a m ocarstw a zachodnie posłały  dw orow i nea- 
politańskiemu. W e d łu g  ostatnich depeszy te legra­
ficznych z Neapolu, ta  no ta  nie została jeszcze 
wręczona gabinetowi neapolitańskiemu w dniu 
wczorajszym. Jednakże  ma ona być już  w drodze 
w edług zapewnień jakie  sir H am ilton  Seym our i 
baron B ourqueney  dali naszemu gabinetowi. W e ­
dług pew nych źródeł, ta  nota zapewnia o szczero­
ści życzeń mocarstw zachodnich, ułatwienia ile mo­
żności królowi neapolitańskiemu zaszczytnej tran- 
zakcji. M ocarstw a te uważają, źe w  obecnych o- 
kolicznościach rząd  neapolitański nie może w ża­
den sposób udzielić powszechną amuestję. O gra­
niczają się zatem na żądaniu, aby  król neapolitań­
ski raczy! ułaskawić skazanych za przestępstwa 
polityczne, którzy go indyw idualn ie  prosić będą i 
w ykonają  w zupełnej formie ak t  pokory  i żalu. 
Ale żądanie to objawiają z wielką euergją i d la  
tego nota ta  ma formę ultimatum z oświadczeniem, 
źe dw ory  Paryża  i L ondynu  oczekiwać będą na 
odpowiedź dw oru  neapolitańskiego przez p iętna­
ście dni, a  następnie przedsięwezmą przygotow ane 
środki.

A m basadorow ie Francji i Anglji nieukrywali 
bynajmniej gabinetowi wiedeńskiemu źe w  razie 
nowej odmownej odpowiedzi króla  Ferdynanda, 
flota anglo-francuzka ukaże się pod  Neapolem. 
D w ó r  wiedeński oświadczył, że nie ty lko nie ma 
zamiaru p ro testow ać przeciw tej ewentualności, 
ale nadto, źe głośno i otwarcie oświadczy królo­
wi neapolitańskiemu, iż sam sobie będzie musiał 
przyznać skutki swego oporu. Jednem słowem co­
kolwiek wypadnie, Austrja  zostawi kró la  neapo- 
litańskiego jego  losowi. Zresztą rząd  austrjacki 
nie zrzekł się jeszcze w zupełności nadziei nak ło ­
nienia króla  neapolitańskiego do ustąpień, i w tym  
celu jenera ł Martini ma j a k  najprędzej wrócić na 
swoją posadę.  (Jour. des Deb.)

LISTY A.’ TY SZY Ń SK IEG O T
O P I ŚM I E NN I C TW I E  BIEŻĄCEM.

( C i ą g  d a l s z y ) .
(Pa t r z  N e r  Kron i k i  1 7 0  )

W y k ła d  swój poznania is to ty  rzeczy, a p rzed e - 
wszystkiem bezwzględnego pierwiastku ich (idei 
bezwzględnej), au to r  nie zaczął od przedstawienia 
sposobu kształcenia się tej idei (loika Hegla), ale 
uznawszy za moment pierwszy samo machinalne 
uderzanie stworzonych  rzeczy o naszą świado­
mość bez rozumienia is toty ich, za p ierwszą część 
swego w yk ładu  systematycznego położy \ fenome- 
menotogję. N astępu jąca  po fenomenologji logika , 
tem głównie się odróżniła  od loiki Hegla, iż je s t  
nie tyle, lub raczej nietylko liistorją rozwinięcia 
idei, ale też do pewnego s topnia i ocenieniem jej; 
z tąd  gdy  u H egla  ostatnim momentem loicznym 
jest idea bezwzględna, a  u  au tora  je s t  uznanie się 
tej idei w sobie: osoba. (W ed ług  H egla  do pojęcia 
osoby  przychodzim y dopiero w  prawie; „erst in 
Eingenlum e is t die Person ais Vernunft,.“ Ilegel 
Wer. VIII. 41.) Ostateczny w ypadek  systematu 
HeMa duch bezw zględny , w  wykładzie system aty­
cznym au to ra  uznanym  został jedynie  za duch lu­
dzki', z tąd  dw a  oddzia ły  Hegla fllozofji n a tury  i 
ducha, uznane zostały  za moment dopiero drugi, 
ma zaś jeszcze przybyć  (w mającym nastąp ić  to ­
mie III) m om ent trzeci, a nowy, kończący koło p o ­
znania filozoficznego teozofja. W  loice i ftlozofji 
na tury , j a k  w ogóle w oddziałach przeniesionych 
z Hegla, momenta niniejsze są  niekiedy u autora  
zmieniane w szyku, zwykle ścieśniane, nieraz w y ­
rzucane; w oddzielę filozofji ducha  dodana  część 
now a pneumatologja, a  filozofja  moralności przy 
niejakiem odrzuceniu djalektyki textu, obszerniej 
i ze względem na g runt katolicko-chrześcjańskiej 
moralności wyłożona. P rzyp isy  textowe zwracają 
u  au to ra  daleko więcej niż u H egla  teo r jąd o  zasto­
sow ań (i w yrażone są  wszędzie, dodajm y tą  m o­
wą, k tó ra  mu ju ż  z jednała nazwisko ksiąźęcia filo­
zoficznego języka  polskiego). D odać  wreszcie po­
trzeba, iż momenta, w ypadk i i zwroty, k tóre  u  He­
gla domniemanie ty lko zwracały się do p ra w d  re-



ligijnych, już zgadzając się z niemi, już od nicli się 
różniąc, u autora odnoszone są wszystkie jaw nie 
do praw d chrześcjańskich i katolicko-chrześejań- 
skich. A utor np. co chwila w swym wykładzie 
wskazuje na pewność i przedstaw ia dowody: by­
tności Boga, jego głów nych przymiotów, duszy 
w człowieku, nieśmiertelności jej, potrzeby obo­
wiązków cnoty, pracy i t. p.

W  tych ramach i na takich zasadach rozwinię­
ty  jest wykład, system atyczny  lilozofji pana Józefa 
Kremera. Przeniesienie to do literatury krajowej 
i zaznajomienie je j czytelników ze stopniem nie­
których spólczesnych dojść umysłowych, liczne 
miejsca przejściowe i p raw dy cząstkowe własne, 
przytem jasność i językow a strojność wykładu, 
to są wielkie dodatnie strony tej książki, ale stro­
ną ujemną, naszem zdaniem, w tej książce je s t na­
przód, iż zasady i ram y wzięte w niej z systematu 
Hegla i dodane przez autora własne, nie zostają 
z sobą w loicznym związku, i powtóre: iż nie wszy­
stkie w niej praw dy podaw ane przez autora za 
praw dy  chrześcjańskie, są rzeczywiście chrze­
ścjańskie..

Już czyniąc parę razy uwagi gdzieindziej o lm 
tomie łV ykładu  systematycznego , wyraziliśm y tę 
uwagę, iż położenie przez autora w loice jego naśla­
dowanej z H egla za moment w ypadkow y osoby, 
nie je s t właściwem; cały bowiem pomysł tai k i  He­
gla, szyk jej monumentów, ich przewód, o tyle łą ­
czące się były z sobą, o tyle loiczne, o ile za osta­
teczny wypadek miały ideę bezwzględną. Autor 
w  obecnym tomie mówi między innemi: „praw da 
ta  (iż idea bezwzględna je s t osobą) nie je s t bynaj­
mniej prawdą przyczepioną zewnętrznie do końca 
u szczytu rozwoju loicznego, ale w ypływ a z niego 
z całą ścisłością, je s t organicznie związana z cało­
ścią loiczną. Okazaliśmy bowiem z całą wynikło- 
ścią, że na duchu ludzkim nie może się kończyć 
rozwój loiczny, że dopiero w poznaniu bytności 
Bożej, rzeczywiście myśl ludzka znajduje swoje 
usposobienie ostateczne.“ (716). Ostatnie to tw ier­
dzenie może być praw dą, wszakże właśnie zada­
niem loiki nie jes t to wykład tego, w czem myśl 
ludzka znajduje swoje ostateczne uspokojenie; loi- 
ka je s t to tylko nauka szykownego myślenia, me­
tod myślenia;— według Hegla, je s t to nauka „roz- 
winienia idei,“ jeżeli zaś autor życzył sobie w niej 
widzieć „naukę poznawania  idei,“ a przez id ̂ b e z ­
względną rozumiał istotę. Dożą, tedy mało było 
rzec tylko, iż je s t osobą, należałoby jeszcze dodać, 
że je s t wszechwiedzącą, wszechmocną i t. p., co j e ­
dnak wszystko, według rozkładu uczynionego 
przez autora, właściwiej odnieśćby należało do 
ieozofjijok  do loiki.

Drugiein większein jeszcze zranieniem w ykłada­
nego systematu, jest uznanie zasady-, iż duch bez­
względny  system atu Hegla, nie jest duchem bez­
względnym, ale tylko ludzkim, i mimo to zatrzy­
manie innych momentów tego systematu. W e­
dług Hegla, duch w momeuie drugim je s t po­
znającym, w trzecim osięga już poznanie bezwzglę­
dne, według autora w momencie drugim i trze­
cim je s t poznającym, a do poznania bezwzględne­
go nigdy nie dojdzie (11. 686); jakaż więc je s t ró ­
żnica między momentem drugim i trzecim w wy­
kładzie autora (choćby tym momentem trzecim 
miała być teozofja), są tu  tylko różnice w przed­
miotach, poznania, ale nie istocie poznania, samem 
poznaniu. Jakoż pomięszanie tych dwóch zasad, 
tych dwóch systemów, musi tw orzyć w książce 
au tora szereg rozumowań, zdań i wyrażeń nie łą ­
czących się, sprzecznych, a to według tego, jak  
są, albo własnem, albo powtórzonem ze wzoru 
słowem autora.

Głownem np. nieraz powtarzającein się rozumo­
waniem autora, mającem grunt w systemacie He­
gla, jest, iż ostatecznym celem lilozofji je s t zró­
wnać podmiot z przedmiotem, t. j .  mysi naszą ze 
światem, i w ten sposób uduchownić ten świat. — 
Skutek taki czyliż nastąpi? autor raz zaręcza, iż 
to nastąpi, byleby człowiek nietylko wiedzę, ale i 
wolę swoją uksztalcil, zpod przybicia fałszów u- 
w alniał je: w jednem  z swych pięknych miejsc s to ­
sowanych tak au tor mówi: „Byle człowiek m yślą 
swą w stąpił do najgłębszej, najświętszej świątni- 
cy ducha swojego, kędy nigdy nieugaszony gore­
je  płomień, k tóry  Bóg jakby  na ołtarzu swojej 
chw ały w duchu człowieka zapalił, a już ten ogień 
święty rozjaśni mu św iat m aterjalny i m aterja śle­
pa przewidzi.... lecz aby się to stało, niechaj się 
Wprzód sam wyzwoli ile sil swoich, zpod ćmy i 
pyłów  materjalnej swojej natury ,— niechaj będzie 
czystego serca, a w tedy i Boga w naturze obaczy, 
tvtedy treść świata stworzonego, przeleje się we

w łasną istotę jego, a tak, co było przedmiotem ze­
wnętrznym, stanie się w łasną treścią ducha, sta­
nie się treścią przedmiotu; — jak  z naturą stw o­
rzoną, tak sobie duch postąpi z całą treścią du­
chowego świata,... aż w końcu ostatecznie jedność 
spełnioną będzie, gdy nieskończona prawda, będą­
ca dla ducha jego przedmiotem działań, zamieszka 
w duchu człowieka.11 § 344. Jest to wniosek po­
cieszający, i który, mówiąc nawiasem, przypomi­
na nam ową tradycję chrześcjańską o końcu świa­
ta, którą ś. Klemens rzymski, z wieku Igo w li­
ście do K oryntjan przytaczał (fi); lecz autor, za ­
m iast popraw y tylko nauki o woli i djalektyki H e­
gla, na innych kartach i wniosek ten odrzuca, gdy 
mówi np.: „uważmy atoli, iż wszystko co ludzkie, 
nie je s t bezwzględną p raw dą11 ( i i .  686); „żadna 
filozofja nie będzie zupełną "bezwzględną prawdą, 
nigdy tu ta j nie ziści się jedność ducha stworzone­
go jak o  przedmiotu, a idei bezwzględnej, owej 
praw dy wiekuistej, spoczywającej jedynie u B o­
ga.11 11.723.

W  wykładzie swym autor powtarza nieraz, iż 
natura  swobodnem je s t dziełem Boźein, nie zaś 
koniecznością z istoty jego płynącą, czyli konie­
czną jego cząstką; lecz znowu w djalektyce samej 
zatrzym uje całą tę własność wyrażeń Hegla.

A utor mówi np.:
„W tedy  znajdzie kres swój (natura), gdy doj­

dziemy do stopnia, w którym  do wyrażenia poję­
cia nie będzie potrzeba ju ż  dwóch lub więcej je ­
stestw.... gdzie więc jes testwo samo będzie ju ż  je ­
stestwem, a nie ju ż  tylko wyrażeniem jego" (11- 
32). (Autor niejednokrotnie uczy, iż myśl nasza 
kształcąc się wciela w siebie wszystkie istoty, tu 
zaś wyraża, iż te istoty same zamieniają się w myśl.) 

aiDo:
„Każde jestestw o zmysłowe, o ile rozumiane 

ę zie w swojej p -awdzie, czyli wedle swojej isto- 
y. ędzie jedynie ułomkiem całości, k tórą jest 

pojęcie § 212. (chyba ułomkiem całości k tórą ma 
o ejmować, której je s t  źródłem pojęcie, a nie ,,u- 
łomkiem pojęcia.11)

albo np. w § 353, tlómacźąc czein je s t duch: 
Duch jest: 1) lotką, więm rozwojem idei, jako 

czystej myśli; 2) je s t ftlozofją natury, zatem ideą, 
myślą Bożą, urzeczywistnioną w jestestw ach ma- 
terjalnyeli etc. (Duch ten czyli je s t to duch Doży? 
lecz w tym razie nie je s t ani lotką, ani filozofją na­
tury, bo to zadanie ducha czysto-ludzkiego;— czy 
ludzki? lecz w tym razie nie urzeczywistnia się 
w jestestw ach  m aterjalnycli, ale tylko poznaje je.) 

Podobnie w definicji woli'.
„D uch uznawszy siebie (t. j . z przedmiotów ze­

wnętrznych nawróciwszy do siebie) z treści w ła­
snej wnętrza swojego w ystępuje na zewnątrz, a 
tak staje się wolą. § 377. (Duch używa woli jako 
jednej z sw ych władz, a nie staje się nią ; jak  cia­
ło chcąc zerwać kwiatek używa ręki, nie „staje się 
ręk ą .11)

podobnie wreszcie i w określeniu rozumu:
Rozum je s t to (pierwiastek, władza), który „je­

dnoczy myśl i istnienie, podmiot i przedmiot, któ­
ry  dąży do poznania idei wszechrzeczy, bo sam 
je s t ideą, k tóry  je s t rozumem tkwiącym we wszech 
rzeczach .11 § 492. (Nie rozumiemy określenia p ier­
wiastku, k tóry  i sam je s t celem i do niego dąży 
dopiero; —  w rzeczach tkwi nie nasz rozum, lecz 
Boży, nasz go tylko poznaje, tak uczy i autor w in­
nych miejscach.)

Idąc za systematein Hegla, autor za ostateczny 
w ypadek ducha, a ztąd jako  wyższość nad natu ­
rę, podaje: sztuki piękne, religję i filozofję. jak o  
dzieła rozumu. Lecz ten duch, w edług autora, nie 
je s t tu  bezwzględnym, a tylko ludzkim. Sztuki p ię­
kne są więc według autora, utworem ducha ludz­
kiego, natura Bożego; jakoż więc utw ór i odbicie 
ducha ludzkiego, może być Wyższy niż u tw ór i o d ­
bicie Bożego. To nadto, co je s t głównie p ierw iast­
kiem sztuk pięknych, nie jes t właściwie rozum, 
ale fantazja. Sztuki piękne np. poezja, może nie­
tylko nie odbijać rozumu, ale naw et rozsądku, 
(np. piosnka ludul, a jednak  być poezją; poezja, 
w której pierwiastkiem je s t rozum, je s t rodzajem 
poezji, nie je j istotą. Religję mając odnieść we­
dług własnego system u do oddziału nowego, t. j. 
teozofji, au tor objaśnia, iż do kategorji ducha lu ­
dzkiego odnosi\ religje nieobjaicione. 714. Cóż to 
je s t jednak  religja nieobjawiona?

(6) „Jezus Chr. - pisze tu ś.  Kłem.  —  b ę d ą c  r az  z a p y ­
tanym:  k i edy  przyjdz i e  k r ó l es t wo  Boże,  rzeki:  „k i edy d w ó c h  
będz i e  j edno ,  i to  co z e w n ą tr z ,  ialco to co w e w n ą tr z "  „ cum 
duo  e r n n t  u n u m,  e t  q u o d  foris ut  id q u o d  i n t u s . 11 l f .  K o ­
rynt :  XI

Religja nieobjawiona, jes t to nic innego jak  filo­
zofja; miały tu chyba należeć religje fałszywego 
objawienia.

Co do drugiego:
Pierwiastek religijny, (czyniliśmy tę uwagę gdzie­

indziej), jes t jednym  z tych, które odznaczają 
wszystkie nasze filozoficzne pisma krajowe; — na 
pierw iastku tym opierały się i opierają wszystkie 
także pisina filozoficzne niemieckie. Różnica je ­
dnak, uważaliśmy, jest, iż w tych ostatnich pier­
wiastek ten był tylko domyślny, w yrażany przez 
omówienie, w naszych: wyraźny; wszakże pisina 
niemieckie, dodajmy, pod tym względem tę mają 
przewagę, iż wszyscy ich autorowie są tam zwy­
kle zarazem teologami; filozofowie zaś nasi, czyli 
to wychodzący z zasad protestanckich, czy kato­
lickich, są zwykle tylko dylettautam i w teologji.

Naj wyższością w naturze je s t duch, je s t w T ró j­
cy jednym , człowiek jes t podobieństwem jego, 
„jest światłość, która oświeca wszelkiego człowie­
ka na ten świat przychodzącego.11 (Jan 1. 9.) — 
„Także i my gdyśmy byli dziećmi, byliśmy pod 
elementem świata, (ś. Paw. o religjach pogań­
skich), lecz gdy przyszło wypełnienie czasu etc.1- 
(Galat. W . 3. 4.) „Kościół jes t jednem ciałem w 
Chrystusie, a różne jego członki, jako członki cia­
ła, łącznie wzrost czynią.11 (Efiez. IV. 16. 11,) — 
W  dziejach ludzkich najprzód brak zasad i potop, 
dalej Mojżesz, dalej ewangielja, z obietnicą rozra­
stania się ziarn posianych, głównym obowiązkiem 
jest miłość. Pe i tym podobne nauki wyrażane tak 
często na kartach pisma, zwłaszcza w listach św. 
Pawła, odbiły się właśnie za zasadę, brane były 
wyraźnie we wszystkich prawie pismach filozofów 
niemieckich, w  pismach, zwłaszcza tak teorycznych 
jak  stosow anych Hegla; ztąd nauki i zdania o naj- 
wyźszości duelia, jego trojkręgach, subjekcie od­
bitym w objekcie, o ideach wrodzonych, o duchu 
czasu, wewnętrznych epokach w dziejach, ogólnej 
harmonji, celu, ciągłym postępie, obowiązku mi­
łości wzajemnej i t. p. nauki i zdania, z których 
n iejedne, niektórzy nasi zkąd inąd m yślący pisa­
rze, (jak np. pp. Jakubowicz, Łysiński) niedawno 
jeszcze jako bezbożne potępiali.

Takich i tym podobnych zasad nie potępia by­
najmniej w swem dziele p. Józef Kremer, owszem 
sam z nich wychodzi, jako oczywiście więcej z du­
chem pisma czuajomiony; dodajmy jednak, iż lu­
bo autor we wstępie i w ciągu pisma wyraźnie nie­
raz oświadcza, iż wychodzi z nauki katolickiej, 
w szczególnych swych twierdzeniach i zdaniach 
nie zawszył]est katolickim, t. j. teologicznie katoli­
ckim. Zdania te lub twierdzenia może tu  nieraz 
są nawiasowe, z pozoru drobne, lecz w naukow o­
ści jak  w świecie, z ziarn rozradzają się drzewa, 
z ziarnka fałszu góry fałszów się kształcą, i kto 
rozwięzuje jedno, winnym wszystkiego się staje.

W skazujem y na kilka:
Na str. 321 t. 2, au to r o miejscu pobytu isto ty  

Bożej tak się wyraża:
„D uch poznaje, że nad śvvjatem. ponad gw iazdy  

i  słońcem, jest jestestw o, które je s t samo przez się 
które jes t rożne od wszech jestestw  stworzonych, 
od wszelkiego innego istnienia, a któremu przecie 
wszelkie inne istnienie by t swój winno.-1

W yobrażenie pobytu isto ty  Bożej tylko ponad 
gwiazdami, je s t  greckie i może ludu, ale nie teolo- 
giczno-chrześcjańskie; iest to owszem stały  po < 
wszystkie czasy nauką doktórów clirześejańskieh, 
a przynajmniej katolicko-chrześcjańskich, iż Bóg 
je s t wszędzie, a to nietylko wiedzą swoją i wolą, 
ale i substancją. („Saneti patres ettheologi catho- 
lici summa Concordia semper doeuerunt Deum per 
iminensitatem suam, non tantum scientia et opera- 
tione, verum etiam substantia ubicjue praesentem 
esse.11 (Institutiones theologiae dogmaticae. Wie- 
sta. 11. 4.)

Na stronicy 311; tłómacząc autor istotę złego 
w  naturze, mówi:

„Jest to odstępstwo od prawdy, od wiekuiste­
go pierw iastku przebywającego w niem (ducha), 
a poddanie się temu co jest przypadkowein, co nic 
je s t duchem, je s t to oddanie się ducha obcym po tę­
gom, bo nie duchow ym .11

I dalej na str. 455: _ **
„Teraz tedy wyraźnie widać wyzwolenie się d u ­

cha zpod przewagi zewnętrznego świata, to jest 
łamanie się myśli z materią, pierw iastku wiekuiste­
go ze zmysłowością.11
° Autor widzimy idzie tu  wyraźnie za nauką nie­
których doktorów  protestanckich i twierdzi, iż 
materja je s t złem i nie je s t wiekuistą. Twierdzenia 
te jednak, jako  odstępne od ogólnej nauki piśmien.

, nej i tradycyjnej chrześcjańskiej, potępione b y ł y



przez kościół jeszcze w pierwszych wiekach chrze- 
śejaństwa, i owszem kaz’dy dziś prawie chrześcja- 
uin codziennie powtarza, iz wierzy „w  ciał zm ar­
twychwstanie i żywot wieczny.“ Twierdzić nadto 
iż to tylko je s t złem, co nie je s t duchowe, je s t to 
zarazem utrzymywać, iż nie ma duchowej złości.

IDokończenie nastąpi.)

K  . 1 1  Z A . S .
P rasa am erykańska wyłącznie prawie zajęta 

jest obecnie wypadkam i w Kanzas i krw aw ą wal­
ką toczącą się w tym kraju między stronnikami i 
przeciwnikami niewolnictwa. N astępujący arty ­
kuł z C&urier des Etats Unis, daje dokładny rys 
początku i historji tej zaciętej walki.

K anzaś'graniczy na północ z terrytorjum  Ne­
braska, od którego odłączone zostało w 1853 ro ­
ku, na wschód ze stanem Missuri, na zachód zter- 
rytoijum  Utah, a na południe z Nowym Mexy- 
kiem i częścią terrytorjum  indyjskiego, zajmowa­
nego przez Kiowasów, Komanhesów i Cherokie- 
zów. Powierzchni ma 122,000 mil kw adratow ych, 
a przerzynają go rzeki Arkanzas, Kanzas i kilka 
mniejszych, w padających do rzeki Platte. Grunt 
po największej części płaski, na wschodzie zaczy­
na być upraw iany, ale część zachodnia, przecięta 
jedyną drogą do Santa Fe, jest pustynią dotąd 
nietkniętą pługiem.

Francuzi pierwszemi byli europejczykami, k tó ­
rzy dostali się do Kanzas, kiedy Ludw ik X IV  
chcąc kolonizować część kraju położonego wzdłuż 
rzeki M issisippi, między rzeką P latte i zatoką me- 
xykańską, posłał tam misjonarzy. Męczeństwo oj­
ców M arquit i Joliet odznaczyło pierwsze kroki 
tej nieszczęśliwej w ypraw y, w której um arł w r. 
1662 sławny la Salle, zająwszy w posiadłość w i- 
raie króla francuzkiego, niższe Missisippi, które 
nazwał Luizianą.

Kanzas pozostało pustynią i‘ nie było o niem 
mowy aż do trak tatu  1803 ro k u / którym  u stą­
piono ten kraj Stanom Zjednoczońym razem z Lui­
zianą.

W  roku 1830 M issuri zażądało żeby je  przypu­
szczono do Związku stanów, jako  stan z niewol­
nikami. Po żywej opozycji stanów północnych, 
przyjęto kompromis, który pozwalając na u trzy­
manie niewolnictwa w Missuri, zabronił go na za­
wsze po za 36 st. 30 m. szerokości północnej. Li- 
nja dem arkacyjna zakreślona tym sposobem, prze­
chodzi właśnie przez Kanzas, które podobnie jak  
Nebraska, było wówczas w rękach Iildjan.

Ponieważ biali nie mogli tam osiadać jak  tylko 
za pozwoleniem rady  indyjskiej, przeto osady ich 
były bardzo nieliczne. K ilka małych punktów 
handlowych i m alutka kolonja w Cońncil Buff', 
stanowiły całą białą ludność tego terrytorjum . 
kiedy w roku 1853 pan Douglas w senacie, a pan 
Richardson w Izbie reprezentantów', obaj ze stanu 
Illinois, przedstawili ów sławny bil Kanzas-Ne- 
braska.

Bardziej jeszcze niż kompromis M issuri i niż 
kweśtja przypuszczenia Kalifornji w  1856 r. bil 
ten rozdzieli! między sobą północ i południę. Ale 
wytrw ałość p. Douglas przemogła wszystkie tru ­
dności i bil został przyjęty w  maju 1854 większo­
ścią 13 głosów w Izbie, a 22 w senacie.

Znosząc granice naznaczone niewolnictwu przez 
kompromis M issuri, bil N ebraska pozwala miesz­
kańcom »tych terrytorjów  zdecydować, czy nie­
wolnictwo zostanie tam przypuszczone lub nie.

To pozwolenie dane miejscowej ludności, spo­
wodowało natychmiast emigrację polityczną do 
Kanzas. Abolicjoniści i stronnicy niewolnictwa 
wysyłali na wyścigi kolonistów7 przedstaw iających 
ich właściwe ideje, aby się znaleść w większości, 
kiedy przyjdzie chwila rozstrzygnienia stanowczo 
tej wielkiej kwestji.

Uorganizowało się w Bostonie towarzystwo 
w celu osiedlenia w nowem terrytorjum  przeciwni­
ków niewolnictwa. LTzniosło ono w Kanzas City, 
gdzie dotąd były tylko nędzne lepianki, magazyn 
żywności i innych przedmiotów, na wyłączny u- 
żytek swoich stronników. Z tam tąd mieli oni tylko 
50 mil do przebycia, aby się dostać do Lawrence, 
miasta o 300 mieszkańcach, będącego głównym 
punktem ludzi północy. ' ,

W  tym samym czasie prezydent Stanów Zje­
dnoczonych mianował gubernatorem  w Kanzas 
pana Reeder z Pensylwanji, a stolicę rządu na­
znaczono w twierdzy Leavensw7orth  nad rzeką
Missuri. > ■

Kiedy gubernator chciał przystąpić do w yboru
W dr u k a r n i  J .  Unge r . *— W o l n o  d ruk

praw odaw stw a terry torjum , znalazł 2,905 ma­
jących  prawo głosowania, ale przeciwnicy jego o- 
skarżyli go, że faworyzuje pewne okręgi ze 
szkodą innych, aby zapewnić tryum f abołicjo- 
nistom.
- Namiętności polityczne w dały się w tę sprawę 

i podczas gdy misuryjczykom zarzucano że starają 
się wprowadzić do głosowania ludzi, którzy do 
tego nie mają prawa, bostończycy zabierali im 
ich murzynów. Jedne wsie oświadczyły się za te- 
mi, drugie za tamtemi i rzeczy tak  daleko zaszły, 
że wszędzie bezwarunkowo odmawiano gościnno­
ści podróżnym przeciwnej strony.

Sceny nieporządku odznaczyły niejedno zebranie 
wyborcze. Na jednem z nich adw okat stronnictwa 
abolicjonistów, nazwiskiem M. Crea, zabił jednego 
stronnika niewolnictwa i z wielkim trudem  zale­
dwie zdołał ujść skutków sądu Lyncha, który  
chcieli do niego zastosować przyjaciele zabitego. 
Z drugiej strony, pan Samuel Park, w ydaw ca i 
właściciel dziennika Luminary, w ystąpił gw ałto ­
wnie w  swoim dzienniku przeciw niewolnictwu i 
w skutku tego prasy jego i czcionki zostały w rzu­
cone w rzekę, a on sam. unikając prawie niechy­
bnej śmierci, zmuszony został opuścić ten kraj. 
Jeden m etodysta został utopiony za to, że vmiał 
kazanie w tym samym duchu.

W  pośród takich to nadużyć przystąpiono do 
mianowania członków ciała prawodawczego i de­
legowanego do kongresu Rzeczypospolitej. Jenerał 
J. W . W hittelield, w ybrany znaczną większością, 
stronnik niewolnictwa, zajął krzesło w W ashing­
ton w 1854 r. w 33cim kongresie.

Z pomiędzy 39 członków składających Izbę pra­
wodawczą, 38 należało do stronictw a niewolni­
czego. Zostali oni zwołani do Paw ne przez guber­
natora i nie znajdując tu  domów w k tórychby 
mogli nocować, zmuszeni byli spać na ziemi, ob­
winąwszy się swemi płaszczami. Postanowili prze­
to odbywać posiedzenia w Hawnec, o milę od Mis­
suri, niedaleko W estport.

T a  decyzja przeciwna zarządzeniom, a nade- 
Wszystko zamiarom gubernatora, do tego stopnia 
rozgniewała go, że natychm iast posłał gońca do 
Izby prawodawczej, wyrzucającjej, że przekroczy­
ła swoje atrybucje i oświadczając, że nieuznajejej 
od tąd  za władzę konstytucyjną. Izba nie zważała 
na to i zajęła się wotowaniem praw , które p o ­
twierdził sędzia Lecompte, naczelnik najwyższego 
sądu, ale którym  stronnictwo abolicjonistów pod­
dać się nie chciało.

Gdy się to dzieje, gubernator Reeder został od­
wołany, z powodu, łub może tylko pod pozorem 
nieprawnej przedaży gruntów, dokonanej zgodnie 
z sędziami Johnste i Ellm ore i prokuratorem  S ta­
nów Zjeduoczonych Izonis.

Po krótkim wakansie, pan W ilson Shannon, 
z Ohio, daw ny minister Stanów Zjednoczonych 
w M exyku i gubernator Ohio w 1842 r. zastąpił 
pana Reeder w początkach sierpnia 1855.

Zamiast uspokoić umysły, przybycie nowego gu­
bernatora doprowadziło agitację do najwyższego 
stopnia. Abolicjoniści, nieuznający praw  przez 
Izbę ustanowionych i stronnicy pana Reeder, po­
stanowili wybrać z pomiędzy siebie delegowane­
go do kongresu, w opozycji z tym, którego w y­
bór został już w W ashington uznany za prawny. 
Mianowali oni na tę posadę samego p. Reeder, 
k tóry  odtąd stał się jaw nym  stronnikiem wolnej 
pracy, to jes t przeciwnikiem niewolnictwa. Ale 
nie poprzestali jeszcze na tern; w ydali proklam a­
cję, wzywając do broni kompanje ochotników, 
dla popierania ich zasad, i ludzi, których chcieli 
wybrać do urzędów publicznych; i postanowili za­
żądać od Stanów Zjednoczonych przyjęcia natych­
miast Kanzas* jako  stanu wolnego. W ygotow ali 
w tym celu konstytucję w 17 artykułach i 169 pa­
ragrafach, niepominąwszy zwykłego wstępu.

Jak  widzimy, postępow ali oni pośpiesznie w ro ­
bocie, ale ze swojej strony stronnicy niewolnictwa 
zgromadzili się i powzięli postanowienie popiera­
nia wszelkiemi siłami bilu N ebraska i gubernatora 
Shannon.

Od tej chwili położenie z każdym dniem się po- 
gorszało w pośród sm utnych i krw aw ych ustępów, 
o których nieraz donosiliśmy. Obecność wojsk li­
beralnych na terrytorjum  Kanzas, które mogło od- 
razu zakończyć te starcia, przyłożyło się owszem 
do pogorszenia ich charakteru, z powodu braku 
działania wyraźnego i stanowczego. Niesłychana 
nieczynność kongresu, k tóry  po dzie\vięciu mie­
siącach posiedzeń, pozostawił kw estję zasad kon-

wać.  —  W a r s z a w a  dnia 19 Wr z eś n i a  (1 Paździ ernika, )  1856  roku

stytucyjnych bez żadnego rozstrzygnienia, do resz­
ty  rozdrażniła m alkontentów. D w a przeciwne 
stronnictwa, zostawione samym sobie, postępowa­
ły  coraz dalej i otwarciej na drodze gwałtów i na- 
koniec doszło do w ypadków , o jak ich  doniosła 
nam ostatnia poczta. Stronnicy i przeciwnicy nie­
wolnictwa poprzysięgli wzajemnie zostać wyłącz­
nie panami terrytorjum  i utrzym ać w niem swoje 
respective zasady. Z obu stron wzajemnie zarzu­
cają sobie tyranję i odpowiedzialność za w yw oła­
nie walk, w których krew często obficie płynie.
• -i ________ ' _____ (Union). [

—  N a k ł a d e m  s k ł a d u  n u t  K,  B e m s t a j n a ,  p r z y  u l i c y  Mi o -  
d o w ć j  n r  4 8 3  Wys z ł o  w  e dy c j i  t an i ć j  T r o i s  M o r c e a u x  d e  
s a l o n  p o u r  le p i a n o ,  s u r  d e s  a i r e s  f avor i t s  d e  M e n d e l s o h n  
p a r  A l b .  J u n g m a n n  o p .  2 3  n r  1 ■ W o h i n  ich g e h  u n d  s c h a u e .  
C e n a  e x e m p l a r z a  k op .  3 0 .  Tej  k o m p o z y c j i  m o ż n a  n a b y ć  w e  
w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h  n u t  w  W a r s z a w i e ,  na  p r o w i n c j i  z a ś  u 
H u r t i g a  w  Ka l i sz u ,  u A r c t a  w  L u b l i n i e  i M. O r g e l b r a n d a  
w  Wi l n i e .

—  N a k ł a d e m  B. L e s s m a n a  k s i ę g a r z a  w y s z ł a  ks i ążką  p .  t .  
A h n a  n o w a  m e t o d a  p r a k t y c z n a  i ł a t w a  n a u c z e n i a  s i ę w k r ó t -  
k i m c za s i e  j ę z y ka  n i e m i e c k i e g o  z z a s t o s o w a n i e m  d o  uż y t k u  
m ł o d z i e ż y  po l s k i e j .  K u r s  d r u g i  z a w i e r a j ą c y  g r a r o m a t y k ę  i 

ć w i c z e n i a ,  c e n a  k o p .  4 0 .

—  P o c z t a m i  w a r s z a w s k i  p o d a j e  d o  p o w s z e c b n ć j  w i a d o ­
m o ś c i ,  iż w  d n i u  2 0 w r z e ś n i a  [2 p a ź d z i e r n i k a )  r .  b.  o g o ­
d z i n i e  t Oćj z r a n a  w  b i u r z e  t e g o ż  p o c z t a m t u  s p r z e d u n e b ę -  
d ą  p r z e z  p u b l i c z n ą  l i c y t a c j ę  r ó ż n e  p r z e d m i o t y ,  z a w a r t e  w p o ­
s y ł k a c h  p r y w a t n y c h  z w r ó c o n y c h  r e t r o  d o  W a r s z a w y  z p o ­
w o d u  n i e  w y n a l e z i e n i a  a d r e s a n t ó w ,  j a k o t e ż  r z e c z y  p o z o s t a ­
w i o n e  p r z e z  p o d r ó ż n y c h  w  k a r e t a c h  p o c z t o w y c h ,  p o o d d i ó r  
k t ó r y c h  w ł a ś c i c i e l e  p o m i m o  p o c z y n i o n y c h  w  o z n a c z o n y c h  
t e r m i n a c h  o g ł o s z e ń  w  p i s m a c h  p u b l i c z n y c h  n i e  z g ł o s i l i  s ię,  
i w y n a l e z i o n e m i  b y ć  n i e  m o gl i .

W  y d '. ia l  g ó rn ic  tir  a p r u j  k o m is ji r zą d o w e j p r zych o d ó w  i  s ka rb u . 
Po d a j e  do  w i a do m o ś c i  pub l i c zne j ,  że w  b iu rze  w y d z i a ł u  górni*  
o twn p r zy  kom.  rząd.  p rz y c h .  i s ka r bu  o dby t e mi  zos t aną  in  m i­
n u s  l i cytacj e  p r z e z  de k l a r a c j e  o p i e c z ę t o w a n e ,  IU d o s t a w y  m ą -  
t er jałó>v p o t r z e b ny c h  w  r o k u  1857 z a k ł a d o m  rząd j w o - g ó r n i -  
r zy i n  o k r ę g u  ws c h od n ie g o ,  a mi anowi c i e :

1) W  dn i u  20  w r z e ś n i a  2 p a ź d z i e r n i k a )  1856 r. o g o dz i n i e  
11 ej p rz e d  p o ł u d n i e m ,  na  d o s t a w ę  m a t e r j a ł ó w  s m a r o w y c h  j a -  
koto :  ole ju,  o l i wy ,  ł o j u  i t. p. ;  w a r t o ś ć  e n t r e p r y z y  w y n o s i  rs. 
4 173  k o p .  17 i pół .

2 )  W dniu  t ymże  o godz i n i e  12ćj  w  p o ł ud n i e ,  na  d o s t a w ę  
s k ó r  r ó ż n e g o  ga t unku ;  w a r t o ś ć  p rz e d s i ę b i o r s t wa  c zyn i  rs.  54 8  
kop.  19 i pó ł .

3 )  W  dniu  t y m i e  o g o d z in ie  l e j  z p o łu d n ia ,  na d o s t a w ę  b lach  
m o s ię żn y c h ,  m ie d z ian y c h ,  oraz  m o s iąd zu  s ta r e ą o  i miedzi s t ar e j
o c zy s z cz o n e j ,  tudz i eż  n ow e j  g a ro we j ;  w a r t o ś ć  d o s t a w y  tć j jest
rs.  2218  kop.  85.

Na p r ae t i um do l icytacj i  o z n a c z o n e  są s z c z e g ó ł o w e  c e n y  w  
w a r u n k a c h  l i c y t a cy j nyc h ,  k t ó r e  k a żd od z i e n n i e  w y j ą w s z y  ś w i ę ­
ta u r o c z y s t e ,  od  g odz i ny  9ej  r a no  do 3ej  po p o ł u d n i u ,  w b iurze  
wy dz i a ł u  g ó r n i c t wa  u na cz e l n i ka  kance l a r j i ,  p r z e j r z a ne i n i  b y ć  
m n g ą .  Va d i u m do tych p rz e d s i ę b i o r s t w  o z n a c z o n e  z o s t a ł o  ad 
l m  r ś . , 300,  ad  2m rs.  50,  ad 3in rs.  225,  k t ó r e  s k ł ad a n e  być  ino -  
gą  w  kas i e  b a n k u  Po l s k i ego ,  lub s k ł a d u  że l aza  i w y r o b ó w  ż e ­
l a znych  r z ą d o w y c h  p r z y  ul i cy J as ne j ,  a k w i t  k t ó r e j k o l w i e k  z 
t ych  kas ,  ma b yć  d o ł ą c z o n y  do  dek la rac j i  na  pap i e r ze  s t e m ­
p l o w y m  ce n v  kop.  45  spi sać  się ma j ą ce j  w e d l e  pon i ższego  w z o­
ru.  — W a r s z a w a  dnia 31 s ierpnia  ( t 2  w r z e ś n i a )  1856 r o k u . — 
D y r e k t o r  w y d z i a ł u ,  j e n e r a ł - n i a j o r ,  S ch cn sch in e . —  Nac z e l n i k  
kance l ar j i ,  a s e s o r  ko l eg i a l ny ,  S ie m ią tk o w sk i.

I t z ó r  do d e k la ra c ji .  ■ -  W s k u t e k  o g ł o s ze n i a  wy d z i a ł u  g ó r n i ­
c t wa ,  z dnia N. miesiąca N. r o k u  1856,  poda ję  w ł a s n o r ę c z n ą  ni ­
nie j szą  d ek l a r a c j ę ,  iż o b o w i ą z u j ę  s ię  d o s t a w i a ć  p r z e z  c i ąg  roku  
1857,  p o t r z e b n e  do z a k ł a d ó w  r z ą d o w o - g ó r n i c z y c h  m a t e r j a ł y  
( w y m i e n i ć  k t ó r e  z 3ch  p o w y ż s z y c h )  do  miej sc  w a r u n ka mi  I t cy-  
t a c y j n e m i  w s k a z a n y c h ,  p o d ł u g W z o r ó w  lub o p i s o w i  w y m a g a ­
n y c h  w ł a s n o ś c i ,  t udz i e ż  fo r mat y ,  o d s t ęp u j ąc  od cen  na  prae t ium 
fisci w  w a r u n k a c h  l i c y t a cy j nych  o z n a c z o n y c h ,  p ro c e n t  N. ( w y -  
p i sać  l iczbą i l i t erami)  pod d a j ą c  się w s z e l k i m zas t r z e ż e n i om p o ­
ł o ż o n y m  w w a r u n k a c h  l i cy t acyj nych.  Kwi t  ka sy  N. na z ł o ż o n a  
va d i u m rs.  ( w y p i s a ć  l i czbą i l i terami)  p rzy  nini r j szć in d o ł ą c z a m,  
k t ó r y  w  raz i e  n i eu t r zyma n i a  się s am odbi orę ,  lub do  odbioru  
o s o b ę  u po w a ż n i ę ,  a lbo  o k t ó r e go  z w r o t  p r z e z  pncg t ę  N. u p r a ­
s z a m.  S t a ł e  mo j e  z ami es zkan i e  j e s t  w  N. ( w y m i e n i ć  miej sce  za­
mi e s z k a n i a )  najbl i żej  stacji  p o c z t o w e j  N.  po ł o ż o n e .  — (1‘odpi sać  
cz y t e l n i e  imie i n a z w i s k o ) .

T a k i e  t y l ko  de k l a rac j e  w y r a ź n i e  n a p i s a n e ,  bez  o m y ł e k ,  s k r o -  
bań  i kreś l eń ,  za w a ż n e  u z n a n e  zost aną .  De k l a r ac j e  te po d  a d r e ­
sem wy dz i a ł u  gó r n i c t wa ,  z nap i sem o j ak i  przedmiot ,  p r z y j m o w a ­
n e  bę dą  w  b i u rze  w y d z i a ł u  g ó rn i c t w a  p r zez  nacze ln ika  k a n c e ­
larj i ,  do  dni a ,  w  k t ó r y m l i cy t acj e  o d b y w a ć  się będą  do g od z in y  
1 1 ej w po ł udn i e ,  późnie j  zaś z ł o ż o n e  p rzy j ę  emi  nie z os t a nę .  
W  r az i e  poda n i a  d w ó c h  j e d n a k o w y c h  deklaraci j ,  d op e ł n i o n y  
zos t a n i e  p o mi ę dz y  k o n k u r e n t a m i  p r z e t a r g  g ł o ś n y ,  a t e n  p r z e d ­
s i ęb i o r s t wo  o t r z y m a  kto n a j w y ż s z y  p r o c e n t  na  Kor zyść  s ka r bu  
ods t ąp i . — (3) .  _____________________________________

  S ą  p r e t e n d e n c i  n a  z a w a r c i e  k o n t r a k t u  d z i e r ż a w n e g o
o d o b r a  z i e m s k i e  n i e  t y l ko  w  b l i s koś c i  m i a s t a  W a r s z a w y ,  
l e c z  i w  w s z e l k i c h  o k o l i c a c h  kra j u ,  a t o  d o  w y s o k o ś c i  c z y n ­
s z ó w ,  r o c z n ó j  d z i e r ż a w y  r u b l i  s r .  1 5 , 0 0 0 ,  1 2 , 0 0 0 ,  4 , 5 0 0 , ,  
3 , 0 0 0 ,  2 , 0 0 0 ,  z g o t o w i z n ą  w y l i c z e n i a  u m ó w i o n ś j  v a l u t y  
n a w e t  i w  t ć m  m i e s i ą c u  d l a  w c z e s n e g o  u s t a l e n i a  i n t e r e s ó w .  
D o n o s i  z p o l e c e n i a ,  k a n t o r  i n t e r e s ó w  o g ó l n y c h  p r z y  r o g u  
u l i c  P o d w a l  j K a p i t u l n ć j  N r o  4 9 7 . _____________________________

T EA TR  ROZMAITOŚCI. Dziś: Zięć pana Pai- 
rier.— Spot hante.

T E A T R  W IE L K I. Ju tro  pierwszy raz now y b a ­
let anakreotyczny: Wenus i Adonis. W stęp panny
V icentini.— Opera._____________
—  St a r s zy  C e n z o r  F . S o b ieszcza ń sk i.


